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Raz vi roku iesl ta­
kie święto, kiedy 
kaidej z Ew przy­
chylilibyśmy nieba, 
a nowel wyręczyli 
w . niektórych obo­
wiqzknch~ Dziś olia-

• • • • • ruiemy 1m swoi po-
dziw zn nlezaslq­
pione szefowanie. 

„Twa"!z jej przypomina niekiedy 
prognozę pogody: CztJW chmurne, 
wzrok zamglony, mothwo~ć burz i 
przelotnych napad6·.w ... • 

HORACY SAFRIN 

• DANUTA GĘBICZ-MAC· 
KIEWICZ, DYREKTORKA ZES­
POŁU OPIEKI ZDROWOTNEJ 
W ZAMBROWIE 

WALDEMAR DLUŻNIEWSKI 
(brygadzista malarz), uzupełniany 
przez STANISLAWA REMISZEW­
SKIEGO <murarza). r6wnież kon­
serwatora: - Przede wszvstkim ;~ 
osobą, która mus1 wiedzi~ ~ wszy­
stkim, co się dzłe1E w pracy. Dzień 
zaczyna od zafrzenla w kafdv kąt 
Kiedy robota idzie. pochwa•i. ;i 1ak 
coś nie t.ak. -iara2 c tvm wte. .Jec;t 
doskonale we wc;n·~tk1m -zoriento­
wana. Nigdv nie •r\uwq~vtt~mv. te­
by była zdenerw"wąna "fa ~hvba 
nerwy z telaza ZRw~1e ooeodna 
uśmiechnieta. chnc'- oPe::-ież ma na 
głowie i praeownil{ów. "!t-\orvch. 
remonty. Sor~w;EYH · w,e ')(ltr~~ ~ce 
ni~ czyjaś orare· \et" ~;P. c:tl=lr~. n~ 
pe\vno zac;łutv n~ O'"""rniE> lub n~~o­
dę. Jest żvczllwa. "n::\ oot"-zuc1e hu 
moru. n. do t~,~ b~n;,,. ł m"dnie se 
ubiera. 

TADEUSZ HANKOWSKI tekan 
Poradni Oeólnei Pr7vt'h~dni Reio­
nowej nr 1: - .le~• '<"'t- le-ta : ~7eo 
fem zarazem. W'eC' ~11q 'TI ; eć „~ 
chy, które 11mo·Ht "''~ ią ~Pi ~ier"w'\ 
nie z~oołert" 1wh• ~ ~" „,,.~r n·E' 
wystarczy t"r?i:>1<"'"'~"1k ':' „ówn" 
uprawnieniu Vv~l~ 4e nn"""~t?~ ;p~ w 
tym poczucłe ~ '""" "' '"" ·~,,. ""•'"n~~nP 
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KONTAITY 
1'87-03-08 

W NASTĘPNYM NUMERZE: drobna wytwórczość - duże ko­
rzyśti 'Y „ Tłoka na działce młodzieżowej" 'Y_ rolnicy w gmi­
nie Trzcianne chcą być bliżej świata 'Y dramat za kulisami unie­
winnienia 'Y łomżyńscy bohaterowie powstania styczniowego 'Y 
ile jeszcze tych Applił 

NA SESJI WYJAZDOWEJ w 0-
łloniówku koło RaJgrod11 obrado­
wało Plenum KW PZPR. D71kuto­
wano na temat doświadczeń wypł7-
wającycb z kampanil sprawozdaw­
eso-w;yborczeJ, w któreJ wlelokrot­
Dle przewijał1 alę problemy funk­
cjonowania reform1 gospodarczej, 
t.nadnych warunków nauczania 1 
braków kadrow1ch w szkołach, sła­
bej aktywności kół organizacji mło­
clzleiowych, a Jednocześnie braku 
Dlnteresowanla POP sprawami mło­
dzieży, niedostatecznego rozwoju 
neregów partyjnych w zakładach 
pracy itp. Mimo postępu w plano­
waniu pracy i w bieżącej ·działal­
ności POP - przyznawano w Oko­
niówku - nadal dominuje w spo­
łeczeństwie bierność l wyczekiwa­
ni~; postawę taką reprezentują rów­
nież niektórzy członkowie partii. Z 
pozytywów natomiast odnotowano 
m.in. takie fakty, li coraz częściej 
zdarzają się zebrania otwarte, zwła­
szcza te dotyczące spraw gospo­
darczych, wzrosła częstotliwość kon­
taktów aktywu i aparatu partyjne­
go z POP, w ub.r. przyjęto do partii 
578 kandydatów. skreślono zaś Z36 
osób. Istotnym novum były bw. 
wizyty gospodarskie członków K\V 
i Urzędu \VoJewódzkiego w terenie. 
Plenum przyjęło plan praey Egze­
kutywy KW na I półrocze l głów­
ne kierunki pracy do końca 1987 r. 

Z DZIENNIKARZAMI REGIONU 
spotka.li się przedstawiciele władzy 
politycznej i administracyjnej wo­
jewództwa. Rozmowy nie były 
grzecznościowe; mówiono • wza­
jemnych oczekiwaniach, sposobach 
prezentowania niepopularnych 
problemów ekonomicznych, wspie­
raniu poczynań rady narodoweJ, 
administracji i partii, ale takie o 
pewnych niedociągnięciach w po­
czyna.n i ach o bu stron. Dziennika­
rze skarżyli się na częste pnn>ad­
ki braku reakcji na kr)'ł)'kę pra­
sową i polemik w ważnych kwe­
stiach społecznycb, natomiast lm 
dostało się głównie za uprawianie 
mało konstruktywne3 krytyki, któ­
ra naraża na szwank dobro woje­
wództwa, oraz za sposób prezen­
towania władzy (głównie w „Kon­
taktach") jako swoistego ,.klanu 
czarnoksiężników" winnych wszy­
stkiemu, co Jest złe w naszym ty­
ciu. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają 

sekretarze. 

# KMG PZPR w Grajewie: -
W POP trwa dyskusja nad tezantl 
Biura Politycznego przed IV ' Plc­
lłnm KC PZPR. Przygo&owujemy 
się do posiedzenia plenarnego, ldó­
re poświęcimy działalności l rozwo­
jowi handlu w mieście i gminie. 

• KG PZPR w Miastkowie: 
Oczywiście, najważniejsza dla nas 
sprawa to zebrania POP, których 
tematem są tezy Biura Polityczne­
go przed IV Plenum KC PZPR. 
Realizację zadań społeczno-gos·po­
darczcgo rozwoju gminy w ubiegłym 
roku oraz nowe, na rok 1987, z u­
względnieniem rozbudowy gminne• 
go ośrodka zdrowia, omówimy na 
posiedzeniu plenarnym. 

#KG PZPR w Piątnicy: - Przy­
gotowujemy się do posiedzenia ple­
narnego, którego tematem będzie 
ocena realizacji zadań 1poleczno­
-gospodarczego rozwoju pniny w 
1986 roku i zadania na bieżący. 
Pod koniec marca odbędzie 1lę po7 
siedzenie zespołu radnych - człon-
ków PZPR. '" 

W NA.JBLI.ŻSZYCH DNIACH 

desygnują organizacje społeczne i 
sy~natariusze. Do 28 lutego w zjaz­

-dach uczestniczyło 1768 działaezy, z 
czego około 10 proc. stanowił~ mło­
dzież. Przedmiotem rozmów - po­
za bolącUami codzienności, czyli 
brakiem węgla, nawozów azotowych i 
niektórych środków do produkcji 
rolnej - była idea Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. Padały de­
kla.racje udziału w budowach i roz„ 
budowach kilkunastu przedszkoli ł 
szkół, a także wodociągów, sklepów, 
remiz strażackich, dróg, a nawet 
posterunku MO. Ze spraw statuto­
wych-proponowano przedłużenie ka­
dencji (z Z do 4 lat) oraz wzmoże­
nie starań o 71większenie skutecz­
ności oddziaływania ogniw PRON. 

GOSPODARSKĄ WIZYTĘ złożył 
wojewoda łomżyński w U1·zędzie 
Gminy w Goniądzu. Jej nietypowość 
polegała. na tym, że spotykał się z 
urzędnikami przy stanowiskach pra­
ey. Rozmawia! ~ ich problema.ch. 
pyłał o możliwości usprawnienia ob­
sługi petentów, zwiększenia wydaj­
ności pracy bez wołania o dodat­
kowe etaty. W tym przypadku ta­
kich możliwości nie dostrzeżono. W 
księgowości padła na wet propozycja 
zwiększeJl,ia zatrudnienia w związku 
z nowym obowiązkiem naliczania l 
wypłacania zasiłków na dzieci rol­
nl'ków, w czym urzędnicy (wg nich) 
niepotrzebnie wyręczają Zakład U­
bezpieczeń Społecznych. 

PO JEDENASTU miesiącach ooze­
kiwań wojewoda łomżyński podpi­
sał zarządzenie w sprawie podziału 
Kombinatu Ląk.arskiego „Wizna" w 
Grądach Woniecku na dwa przed­
siębiorstwa, tj. Kombinat oraz PGB 
w Maria.nowie. Decyzja uprawomoc­
ni .s.ię w ciągu tygodnia. 

WYDAJE SIĘ, źe kryzys w pro­
dukcji żywca Jest już za nami. W 
ub.r. skupiono w województwie 
'71 500 ton mięsa, czyli tyle, ile w 
lata.eh najbardziej ustabilizowanych. 
W stosunku do roku 1985 przyrost 
wyniósł 19 proc. (27 proc. żywca 
wiepl'7AWego I 13 proc. - - wolowe-
10). Prognozy na ten rok wydają 
się co najmniej równie optymisty­
czne. 

ZALEDWIE 800 TON ,,.materiału 
siewnego" zamówili do tej pory rol­
nicy. Da się n.im obsia-0 tylko poło­
wę planowanego areału zbóż jarych. 

OKOLO 220 OOO PISKLĄT wypro­
dukował w lutym łomżyński Zakład 
Drobiarski. W planach mówi się o 
1150 tys. sztuk, ale ostatnie lata nie 
sugerują dobrych prognoz. Rosną ce­
ny kurcząt, brakuje promienników, 
poidełek, mieszanek paszowych, 
spada zainteresowanie potencjal-
nych nabywców. O ile jeszcze w la­
tach. siedemdziesiątych Zakład sprze­
dawał nawet do 1350 tys. sztul,, to 
w roku ubiegłym już tYlko 1069 tys • 

„BARWY PRZYJAŹNI '87". 700 
dzieci z województw: olsztyńskiego, 
łomżyńskiego, ciechanowskiego, el­
bląskiego. suwalskiego, ostrołęckie­
go, toruńskiego, włocławskiego i 
gdańskiego zjechało do Lomży na 
strefowe eliminacje XIII Dziecięce­
go Konkursu Piosenki i Tańca. Po 
trzydniowych zmaganiach specjalna 
komi~ja wyłoniła 35 laureatów 
zesPołowych oraz solistów. Puchar 
przewodniczącego Żarządu Główne­
g-o TPPR przyznano zesPołowi ta­
neeznemu •• Piruecik,, z Pasłęckiego 

Ośrodka Kultury. puchar ministra 
oświaty i wychowania - zespołowi 
taneczno-wokalnemu ,,Iskierki" ze 
Szkoły Podsta.wowej nr 18 w Gru­
dziądzu, puchar ministra kultury I 
sztuki - zespołowi piosenki. I ruchu 

„Radość" w WDK w Olsztynie. Na­
P'odę I aekretar:r.a KW PZPR w 
Lomży otrzymał zespół piosenki I 
ruchu ,.,Sylaba" z Wyszkowskiego 
Ośrodka Kultury ,,Hutnik", prezesa 
WK ZSL - zespół piosenki i ru­
chu ,,Ikarek„ z MDK w Malborku, 
przewodniczącego WK SD - ze5pół 
wokalny „Nutka" z Wyszkowskiego 
Ośrodka Kultury, wojewody łom­
żyńskiego - „Nad.biebrzańskie Nut­
ki" z Goniądza itd. O wrażeniach z 
imprezy napiszemy w jednym z 
najbliższych numerów. 

ZAKONCZYLY SIĘ DI Krajowe 
Targi Jazzowe. Wkrótce relacja 1 
tej trzydniowej imprezy. 

ZBLIŻA SIĘ WIOSNA, a wraz z 
nią - wzmożone prace przy Porząd­
kowaniu parków, .ulicznych rabat i 
klombów. W łym roku roboty bę­
dzie więcej niż Z'Wykle ze względu 
na szkody &Powodowane silnymi 
mrozami. Ucierpiało przypuszczalnie 
w~ele krzewów, zwłaszcza forsycje, 
migdałki, cyprysiki, jałowce. Sporo 
drzew nosi na sobie ślady uszko­
dzeń mechanicznych, spowodowa­
nych przez sprzęt odśnleżający. Pe­
wne ubytki spowodowało też stoso-
wanie środków chemicznych. Na. ra­
zie jednak Za.kład Zieleni Miejskiej 
może myśleć tylko o renowacji zni­
szczonych trawników I sadzeniu 
kwiatów, poniewai krzewy i drze­
wa przeznaczone na wiosnę wysa­
dził ciepłą jesienią ub.r. I musi te­
raz sprowadzić nowe. 

NA OGÓLNOPOLSKI Konkur.s 
Plastyczny dla Dzieci I Młodzieży 
„Moja pnygoda w muzeum", wr­
ga.nizowany przez Ministerstwo O­
światy I Wychowania, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz Państwowe 
Muzeum Etnografii w Warszawie, 
napłynęły 222 praee z 11 ośrodków 
w kraju. Spośród 19 nagrodzonych 
- 3~ wykonali łomżyniacy: 10-lat­
kowie Michał Kosakowski i Rafał 

KostrzeńskJ oraz 13-letnia Marzena 
Turek. Wyróżnienie otrzymała teł 

13-letnia Dorota Szubert. Opiekun­
ką dzieci jest Stanisława Bączek, 

kie1·owniczka Pracowni Dydaktycz­
no-PIMtycznej w Lomży, również u­
honorowana przez jury konkursu. 
Nie jest to pierwszy sukces tej Pra­
cowni. 

ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAL kon­
kurs na najlepszy plakat pt. ,,Obro­
na cywilna szansą· na dziś, nadzieją 
na Jutre", w którym startowała 

młodzież szkół ponadpo~tawowych 

województwa. Jury za najlepsze uz­
nało prace Barbary Pikulińskiej, Ra­
isy Szczygoł i Roberta Wieczorka 
(Studium Nauczycielskie w LÓmźy), 
a wyróiniło Grzegorza Gwiazdona 
(ZSZ nr 3), Annę Węgrowską (ZSE)t 
Artura Bargłowskiego, Zbigniewa 
Kurpiewskiego I Roberta Szkara­
dzińskiego (junacy OHP). Konkurs 
był jednym z akcentów obcJlodów 
36 rocznicy utworzenia obrony cy­
wilnej. Z tej okazji odbyła się też 

okolicznościowa akademia i spotka­
nie młodzieży szkół ponadpodsta­
wowych z kierownictwem OC, pod­

czas których zasłużonym pracowni­
kom i działaczom wręczono srebrne 
i brązowe medale hZa Zasługi dla 
Obronności Kraju" oraz proporce 
,,Zasłużony dla OC". 

SPOTKANIE CZYTELNIKÓ\V 
„Tygodnika Polskiego" z kierownic­
twem redakcji organizuje Oddział 

Wojewódzki Chrześcijańskiego Sto-

. partyjni pracownicy Urzędu Woje­
wódzkiego, którzy byli oddelego­
wani na rozmowy w terenowych 
organach administraeji pa6stwo­
wej, zdadzą relację s uwag, Jakle 
usłyszeli tam pod adresem woJe· 
wódzkiego planu społeczno-gospo­

darczego na lata 1986-90. Pozwoli 
to na dokonanie w nim pewnych 
korekt przed ostateczną debałą na 
forum Wojewódzkiej Bady Naro­
dowej. 

zdanie tygodnia 

!25 DELEGATÓW .na Zjazd Wo­
jewódzki wyłonią (do I marca) 
miejskie, miejsko-gminne l gmin- · 
ne zjazdy PRON-u. Pozostałych 75 

Byłoby idealizowaniem przypuszczenie, ie administracja jest 
zbiorem ludzi szczególnych. Trzeba ją mierzyć normalną miarą. 

Wojewoda Marek Strzaliński 

myśl z aleslem 
„Doskonałości tei przyda się umiar.!' 

Tadeusz Kotarbiński 

warzyszenia SPołecznego w Lomży 
Odbędzie się ono. 15 marca o 10.00 
w Miejsko-Gminnym Domu Kultur, 
w Zambrowie. 

JUŻ BLISKO ROK cizia.la <Pod 
patronatem ZSMP) Lomżyńsk.i Klub 
Balonowy, założony s inicjatywy 
Mariana Pusza, byłego członka Klu­
bu Balonowego prą Filii Uniwer­
sytetu WarsDwsklego w Białymsto­
ku. Dopiero Jednak w minioną so„ 
botę I niedzielę mogli łomżyniacy 

pn;yjrzeć się z bliska słarłowi Pra­
wdziwego balonu, wł~noścl atuden. 
ckiego klubu w Białymstoku. Tny 
loty nad miastem miały charakter 
pokazowy. Balon dla Lomży jest Jui 
zamówiony na Węgrzech. Kosztować 
będzie 1,5 mln zł. Cz.IOnkowłe klu­
bu zebrali Już blisko 50 proc. tej 
kwoty I liczą na dalszą przychyl­
ność I hojność łomżyńskich zakła­

dów i instytucji. 

NA XXlll KRAJOWYM Zje-ldzie 
Delegatów Polskiego Związku Węd­
karskiego zadecydowano, Iż od te­
go roku wędk~e będą zobowiązani 
do prowadzenia ·rejestrów zlo\Vfo­
u.ych ryb. Decyzja ta, póki co, nie 
obowiązuje Jeszcze w naszym wo­
jewództwie, głównie z powodu prze­
dłużania się druku notesów-książe­
czek, w których owe zapisy byłyby 
prowadzone. Wędkany-pasjona­

tów wybierających się w łJm roku 
na Pojezierze Mazurskie es&rzegamy 
Jednak. te uchwalą Zjazdu bardzo 
przejęło się Pańsłwowe Go1Poda.r­
stwo Rybackie w Giżycku. Każdemu, 
kogo pnylapią na awolch wodach 
be-A wzmiankowanego rejesłnl, będll 
cofać pozwolenie na wędkowanie, 

nie zwracając przy łym wniesio­
nych oplał. Miejmy tylko nadzieję, 
ie na zbli!aJąeeJ się Krajowej kon­
ferencji pzw dyskusyjn;, pomysł 

zosła.nie przemyślany raz jeueze. 

KOW SD słuiby zdrowia w Lom­
ży, czcząc 5_0-lecle StronnJcłwa, pod­
J~o się zorpnlmwae w PGR w 
Grądach Wonleeku 10 .,.bł.eh nie· 
dzieł„. 1 ma.rea I leka.ny a 3 pie­
lęgniarki) przyjęło UO paeJenłów, w 
tym '70 ucmiów. 

GOŚCILI W LOMZY 
Jerzy Janica, doradca mtnistra w Un.ę­

dzie d.s. Wy!Ltlań i: wyst14pieniem na te­
mat podstawowych zasad stoeunków mię­
dzy Państwem a Kościołem - na P le­
num KW PZPR; Krystyna Marszałek­
-Młyńczyk, w1cem1nd.ster kultury t sztu­
ki - na posiedzeniu Społecznego Komi­
tetu. Obchodów JubiJeuS7:U f!O-lecta Sk.an­
senu KurplowSkiego im. Acłama Chętlnd­
ka w NCMrogrodzle. 

personalia 
Wojewoda łomżyński powołał i: dniem 

1 III br. mgr. Henryka Trojanowskiego 
na stanowisko dyirektora Wydziahl Kul­
tury F.LzyC7Jilej, Sportu \ TUrystyki urze­
du Wojewódzkiego. 

zaprosili nas 
Ośrodek Dziennikarstwa SD PRL 

na (organizowa.ne z K lubem Lącznoścl 
z Czytelnikami 1 Radiosłuchaczami) se-
minarium szko;eniowe d la dziennikarzy, 
dotyczące prawa autorskiego, kultury ję-
zyka polskiego oraz najnowszej rewalo· 
ryzacji rent i emerytur; Biuro Wysta w 
Artystycznych w Łomży - na ~arcie 
wystawy malarstJwa Marii SękoW!ikiej; 
organizatorzy I Ogólnopolskiego Trienna­
le Książki Krajozna wczo-Tul'ystycznej \'f 
Białymstoku - na ogłoozenle wyni.kóW 
I Triennale i otwarcie w y stawy WydaVIT· 
nictw Centralnego Ośrodka In.formacji 
TurystyCZJn.ej , I Ogólnopolskiego Trien­
naJ.e Książki Kra·Jormawozo-Turystycznej 
1 Ogóln.opolski~o Konkursu Fotograficz­
nego „Czas 1 obra.z p ólnocne>-owechodniej 
Polski", na ldennasz i g.iełd~ książki 
krajQUlawczo-turystycznej oru grafiki 
uży~kCMrej, semin.a.rcium ph. „P.róba okr~­
ślen1a potrzeb czytelniczych 11( zakreSle 
wydawnictw Jtrajoznawczo-turystyc:z­
nych" ora~ sesję klubu autorów lttera­
tury turystyca;nej 1 k ra joa:na:wczej Sto­
warzyszenia Autorów Polskich. 

sprostowanie 
W „Per$onaliach" (..Kontakty'' nr 

8/87) podaliśmy nazwisko nowego 
szefa RUSW w Łomży - niestety, 
z błędem literowym. Powinno ono 
brzmieć: kpt. mgr JAN KOSSY­
KOWSKI. Sei;decznie pnepraszarrl.1· 
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znów minął rok. Opinię ekono-

1 mistów o nim można streścić w 
dwóch słowach: „tak, ale ... " 

Tak'', ponieważ wzrosła wrdajność 
!' rodukcja w przemyśle, a rolnic­
·~o po raz szósty z ~,du osią_gn~o 
dobre wyniki. N a „ale składaJą SJ~ 

znane od lat - ułomności nasze) 
-ospodarki: in~acyjny wzrost cen, 
g·ezaspokojny rynek, kryzys budow-
1~ctwa pogarszająca się jakość wy-
n:i , • ij obóW: Są jeszcze inne, mn e zau-
~ażalne przez zwykłego obywatela., 
hoć z pewnością nie mniej ważne: 

c ogarszający się stan środowiska 
przyrodniczego, starzenie się mająt­ku produkcyjnego, rosnące zadłuże­
nie zagranicz_ne: vV su~ie min.ione 
dwanaście m1es1ęcy me przyniosło 
oczekiwanego przełomu. W odczuciu 
społecznym - były one ani lepszet 
ani gorsze od poprzedpich. U derzyty 
po kieszeni osie~astoprocentowym 
wzrostem cen, rue przynosząc, ocze-.. 
kiwanego nieoficjalnie, zniesienia re­
glamentacji mięsa. 
w przypadku województwa łom­

żyńskiego statystyczny obraz roku 
1986 jest zróżnicowany - z niewiel­
ką przewagą jasnych kolorów. 

w końcu ubiegłego roku było nas 
w Lomżyńskiem 341100 osób, w tym 
126 900 w ~iastach. W samej Lom­
ży - 53 100, tj. o 3,3 proc. więcej 
niż przed rokiem. Prawie 68 OOO 
mieszkańców województwa praco­
wało w gospodarce uspołecznionej. 
w grudniu urzędy zatrudnienia o­
ferowały 682 wolne miejsca przy 66 
poszukujących, czyli 10,4 miejsca na 
osobę. Największe potrzeby wystę­
pują na stanowiskach robotniczych: 

Srednle płace rosły w podobnym 
tempie, jak w całym kraju: w prze­
myśle o 18,3 proc. (20 536 złotych), 
w budownictwie o 16,4 proc. (22 135), 
w handlu o 23,5 proc. (18 492), w 
transporcie o 27 ,2· proc. (21 649), w 
oświacie i wychowaniu o 14,4 proc. 
(18 505). Na uwagę zasługuje znacz­
ny przyrost pła<; w handlu i trans­
porcie - jak dotąd działy te ntE' 
były pod tym względem uprzywile­
jowane. 

Wydatki pieniężne ludności ro6ły 
szybciej niż dochody, co jest tym 
batdziej inferesujące, że pned ro­
k.iem było - dokładnie odwrotnie. 
Przy~hody osiągnęły wartość 61 979 
miL.onów złotych (wzrost o 20,l 
proc.), wydatki natomiast wyniosły 
54 400,7 miliona (o 22.6 proc. wię­
cej), z czego na zakup towarów 
przeznaczono 42 045,6 miliona 
(wzrost o 21 ,9 proc.). W uspołecz­
nionym handlu detalicznym sprzedaż 

był~ o 23,6 proc. wyższa niż przed 
rokiem. Wydaje si"' i"'dnak, iż klient 
Wcale tego nie zau~ vł: wciąż bra­
kowało wielu artykułów przemysło­
Wyc_h, cementu, węgla itp. 

P rodukcja sprzedana przemysłu 
wzrosła o 5,4 proc. (w cenach 

5 
stałych). Znaczny przyrost 

. Przedaży osiągnął przemysł spo­
ZYWczy (o 7,7 proc.), który wytwa­
rzóda Prawie połowę produkcji woje­
w. ztwa. Nie powiodło się nato­
rniast włókiennictwu glównle za 
~1rawą Zakładów Pr~emysłu Baweł-

anego „Narew" - wyprodukowały 
~ 2,6 ~roc. mniej. Wydajność pracy 

24 1 
WOJewództwie zwiększyła się o 

n; Proc., przy wzroście przecięt­
te gQ WYnagrodzenia o 18,~ proc. Z 
si~~e1Iacji wynika. iż efekty rosły 

ej od płac. Tu tkwi tajt>omn 1-

W JASNIEJSZEJ TONACJI 

ca tak wtra!nego wzrostu produk­
eii przemysłowej. 

Poprawiło się r6wnie! wykorzysta­
nie czasu pracy; zmniejszyła się licz­
ba tzw. godzin nadliczbowych. Da­
ne za jedenaścle miesięcy ubiegłego 
roku wskazują, te statystycznie każ­
dy robotnik nie przepracował (nie 
licząc uriopów wypoczynkowych) 
17 4 godzin, co odpowiada 21 dniom 
roboczym (w 1985 r. - 23). W tej 
klasyfikacji przewodzi Fabryka A­
paratury 1 Urządzeń Komunalnych 
w Lomży, gd7Je statystyczny pra­
cownik stracił prawie 34 dniówki. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe wo­
jewództwa wypracowały zysk w wy­
sokości 3 525,6 miliona złotych. Z 
budżetu państwa otrzymały 5 170,6 

slalyslyczna 

NPK (przed rokiem - 117,3). Sklad­
nica CZS ,,Samopomoc Chłopska" · 
sprzedała 1536 sztuk ciągników (o · 
11 proc. więcej nii w 1985 r.), wię­
cej trafiło równiri do rąk rolników 
kopaczek, snopowląt:ałek i kosi arek 
ciągnikowych. 

Rezultaty w rolnictwie są zado­
walające. Postęp produkcyjny był w 
ostatnich latach w glównej mierze 
efektem . sprzyjających warunków 
przyrodn1czych. Ten rok rozpoczął 
się od sygnału <>strzegawczego: 
znawcy mówią, że zła zima dla e­
nergetyki jest jeszcze gorsza dla 
rolnictwa. · w ciąż ile dzieje się w bu­

downktwie. W ubiegłym ro­
ku w województwie odda­

no do użytku 1781 mf e3zkań, z tego 
1040 w gospodarce uspołec.t.nionej. 
Warto przypomnieć, iż efekty HJ85 
roku były na3n1zsze spośród lat 
1980-1985, a mimo to przekazano 
2044 mieszkań (1056 w budownic--

-wizytówka 
woj wódzlwa 

miliona dotacji; pieniądze te przy­
padły na okręgowe spółdzielnie mle­
czarskie i - w niewielkim wymia­
rze - na Przedsiębiorstwo Przemy­
słu Spożywczego w Lomży. Najefek­
tywniej gospodarowały: Zakłady 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne­
go w Wysokiem Mazowieckiem, Za­
kład nr 3 w Kolnie Fabryki Przy­
rządów i Uchwytów, Spółdzielnia 
Pracy Przemysłu Ludowego i Arty­
stycznego „Zambrowski PrzeJnysł 
Ludowy", Wytwórczo-Usługowa 
Spółdzielnia Pracy w Zambrowie, 
Lomi;yńskie Zakłady Spożywcze. 
Warto podkreślić, że prawie wszy­
stkie z tych firm oprócz FPiU, re­
prezentują tzw. drobną wytwór­
czość. 

O d kilku lat nieźle radzi sobie 
rolnictwo. Nieco mniej zebr3-
no płodów roµiych i ogrodni -

czych; tylko zbiory zbóż wzrosły o 
2,9 proc. W pozostałych przypad­
kach spadek był niewielki - nie 
przekraczający kilku procent - i 
~szędzle zmleścil się w wielko­
ściach zapisanych w wojewódzkim 
planie rocznym. 

Znacznie lepiej powiodło się ho­
dowcom. Jeszcze bardziej powi ęk­
szyło się stado trzody chlewnej -
do poziomu 476 OOO sztuk (o 10,7 
proc.) ; pogłowie bydła wzrosło nie­
znacznie, bo o 1,1 proc. Znalazło to 
odbicie w skupie żywca, który - w 
;.ywej wadze - wyniósł 72 OOO ton i 
przewyższył skup z roku poprzed­
niego o 19,5 proc., a wojewódzki 
plan - aż o 20 proc. Znacznie wię­
cej rolnicy sprzedali jaj (o 22,5 
proc.), mniej natomiast mleka (o 
3.3 proc.). 

Na wyniki gospodarowania - po­
za wciąż sprzyjającą pogodą wpływ 
miało nieco lepsze zaopatrzenie rol­
nictwa w środki produltcji. Powięk­
szyło się zużycie nawozów sztucz- , 
nvch : w przeliczeniu na hektar u­
ż}i.ków rolnych wyniosło 118,8 kg 

twie uspołecznionym) . Jak możn'a 
zatem ocenić rok ubiegły, jeśli plan(" 
zapowiadał powstanie 1999 lokali, a 
zosta:ł wykonany w 96,8 proc. w go­
spodarce uspołeem.ionej i w 80 
proc. w sektorze Indywidualnym. W 
1986 roku na 1000 mieszkańców wo­
jewództwa oddano trzy mieszkania, 
podczas gdy jeszcze dwa lata wcze­
śniej - sześć. Przyczyną takiego 
stanu rzeczy były niedostatki mate­
riałów budowlanych - przede wszy­
stkim cementu i styropianu - oraz 
przesunięcie zadań na budownictwo 
szkól i przedszkoli, które są dla bu­
dowlanych prawdziwym utrapie­
niem. 

Wciąż rośnie średnia cena jednego 
metra kwadratowego powierzchni u­
żytkowej: w mieszkaniach oddanych 
wynosi ona 33 800 złotych, zaś w 
rozpoczętych - już 37 700. Na uwa­
gę zasługuje skrócenie cyklu budo­
wy domu mieszkalnego z 17,4 m 'e­
siąca do 16;'7. Aż 67,6 proc. z nich 
powstaje w technologii wielkopłyto­
wej . Stale rośnie prz~iętna wiel­
kość mieszkań (obecnie 58.1 metra 
kw.). 

Wśród obiektów użyteczności pu­
blicznej najbardziej poszczęścllo się 
9śwlacie i słuzbie zdrowia: zakoń-

czono budowę przychodni w Zam­
brow .e, ośrodka zdrowia w Czyże­
wie i Zarębach Kościelnych, żłobka 
w Lomży, przedszkoli w Wysokiem 
Mazowieckiem, Piątnicy, Grajewie 1„ 
Lomży, szkół podstawowych w Klu­
kowie, Tarnowie, Laskowcu (gm. 
Trzcianne), Laskowcu Starym (gm. 
Zambrów), Rusi Starej, Nadborach, 
Konopkach Chud~ch t Kozłówce. 

Na podstawie pobieżnej analizy 
statystycznej rok 1986 można okre­
ślić następująco: poprawa w prze­
myśle, stabilizacja w rolnictwie, kry­
zys w budQWtlictwie mieszkanio­
wym, choć to ono właśnie - jako 
jedyne - w całości zależy od pracy 
Instytucji l prżedsiębiorstw woje­
wództwa. 

JAN ONISZCZUK 

Trzeciego lipca 1986 roku Rada 
Zrzeszenia Państwowych Gospo­
darstw Rolnych podpisala z Zarzą­
dem G16wnym Polskiego Związku 
Wędkarskiego porozumienie ustal~­
jqce wysoko§ć opiat za wędkowanie 
na jeziorach w roku 1987. Pozwo­
lenie na łowienie 3pocl lodu koszto­
wa6 mta?o 500 zlotych (dla czlon­
k6w PZW - 50 proc. zniżki). Gdy 
jednak lody rzeczywiście skuly ;e­
ziora, PGRyb. w Giżycku samo-rząd­
nie zażyczył sobie od 500 do 4500 
zwtych za zezwolenie na jedno tylko 
Jezioro Rajgrodzkie, a na Sniard­
wy - nawet 1000 zlotych za dzień. 
Jednym z gl6umych sygnatariuszy 
lipcowego porozumienia byŁ dyre­
ktor z Giżycka. S a m o r z ą d n q 
podwyżkę konsultowal z ryb am i. 

„Sl1ahi n Stevens w LJtaly;n.stoku.. 
Tylko za 3,5 tys. zl" - radośnie do­
niosła mlodzieżowa prasa codzienna. 
Bo też faktycznie - co szczeniakom 
za różnica: jeden kiosk więcej, je­
den mniej ... 

Jak ::a robić milion? Wystarczy 
znaleźć uchybienie w decyzji admi­
nistracyjnej. Oto nauczycielka w 
Łomży zajmuje· mie1zkanie funkcyj­
ne w szkole, kupu.;e dzialkę budo­
wlaną, stawia na niej tzw. budynek 
gospodarczy i ani myśli wyprowa­
dzić się z zajmowanego lokalu. 
Zniecierpliwiony inspektor oświaty 
u„ystawia wreszcie nakaz opuszeze­
nia pomieszczenia. Nauczycielka od­
wołuje się do Kuratorium, kurator 
przekazuje sprawę do ponownego 
rozpatrzenia. Czas papierkowych 
1'0zstrzygnięć wystdrczyl, by dzial­
kę spienię żuć. N areszcie biurokracja 
w s Ł u ż b i e c z l o w i e k a! 

Były inspektor oświaty i wychowa­
nia w Piątnicy jeszcze za łaskawego 
panowania przebudował dwa mie­
s:~kania slużbowe w ten sposób że . ' 3edno powiększył kosztem drugiego. 
Oc_zywi.ście, za państwowe pieniądze. 
Większe zapragnq.l przydzielić cór­
ce (mieszkającej ~ nim w prywat­
nym domku jednorodzinnym), jed­
nakże doszedł do wniosku, że wla­
snoręc me podpi,sante przydzialu mo­
głoby być niezręczne, Więc na au­
tugTaf namówił naczelnika. Naczel­
nik n~e mial w t~m przypadku pra­
wa niczego podpisywać. ale podpi­
sal . . Kiedy sprawą oparla się o 
"wo3ewództwo", Kw·atoriU.m naka­
zalo naczelnikowi ponowną przebu­
dowę f przywrócenie stanu pierwot­
nego. Naczelnik odm6wil. Od kiiku 
rr..iesięcy piqtnickq „inwestyc;q" zaj­
mu;e się już ministerstwo. W tym 
czasie mieszkania stojq puste. nau­
czvciele gnieżdżą się w wynajętych 
kłttkach, a były inspektor jest ak­
tualnym w i z y tato rem Kura­
torium. Ciqgnqć do stebie wolno 
każdemu, ale czy od razu trzeba 
r»bić z teoo przy kl ad do n.a.śla­
d o UXJtT1:ia 1 

Dwóch strażników Polskiego 
Z~ią~ku. Wędkarskiego, którzy po­
winni §cigać klusownik6w, sieciami 
na ryby od1,awialo bażanty i kuro­
patwy. Jako że kłusownicy to też 
niezłe ptaszki, zaszla zapewne 
z w li c z a ; n a pomylka. 

" 

* 
Nagrodę 500 złotych za naJleps:y 

sygnał tygodnia ,.To się nadaje do 
«Spięć»" otrzymuje autor infonnacji 
o działalności byłego inspektora 
ośwłatv w Piqtnłcv. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

w kontaktach z ludźmi, zrównowa­
żenie I umiejętność prowadzenia 
rozmów nie zawsze dla obu stron 
przyjemnych. Nie zauważyłem, żeby 
przynosiła do pracy humorki i na­
stroje, choć bywa niezadowolona; 
najbardziej denerwuje ją niesubor­
dynacja podwładnych, wyrażająca 
się niewykonywaniem poleceń. Cenię 
jej obiektywizm i to, że doskonale 
potrafi ukryć swoje kłopoty. Radzi 
sobie bardzo dobrze i z podwładny­
mi, I zwierzchnikami. Jest pierwszą 
kobietą, która pracuje na tym sta­
nowisku najdłużej jako dyrektor. O 
dobrej współpracy nie decyduje pl~. 
lecz usposobienie I charakter. Albo 
się go ma, albo nie. 

,JiajspTawieclliwsza opinia dla 
większości kobiet jest obrazq dla 
łch wyjątk6w!' 

ALEKSANDER SWIĘTOCHOWSKI 

• HELENA SUTVNIEC, DY­
REKTORKA WOJEWODZKIEJ 
PORADNI WYCHOWAWCZO· 
-ZAWODOWEJ 

CZESLA W JAROSZ, psycholog, 
zastępca: - Poprzednio pracowałem 
w Poradni Miejskiej, gdzie wszyst­
ko było jasne, od kreski do kreC)ki, 
dlatego zderzenie ze stylem pracy 
narzuconym tu przez Helenę Suty­
niec na początku mnie szokowalo. 
Otóż wymaga ona od nas szerokiego 
widzenia każdego problemu badaw­
czego, umiejętności syntetyzowania 
faktów f wyciągania wniosków na 
przyszłość. Jeśli miałbym scharak­
teryzować jej system kierowania 
placówką, powiedziałbym, że nie 
jest on ani kobiecy, ani męski, lecz 
pośredni: pełna kobiecość mądrze 

wykorzystująca męskie atrybuty. Ta 
kobiecość wyraża się wnikliwym 
spojrzeniem w psychikę l·nnego 
człowieka, instynktem opiekuńczym 
i emocjonalnym podejściem do wie­
lu spraw; natomiast wśród atrybu­
tów męskości wymieniłbym am·bl­
cję, żelazną konsekwencję l upór w 
dążeniu do celu. Dochodzą do nich 
jeszcze tak.Ie cechy charakterologicz­
ne, jak systema1tyc~ność i ogiromne 
zaangażowanie, co mnie, człowieka 

dość niezbornego, czasem drażni, a 
nawet prowokuje do nadużycia tego 
wielkiego zaufania, które lekkomy­
ślnie pokłada w ludziach. Na szczę­
ście, ma poczucie humoru (nawet 
na własny temat) i do wielu trud­
nych sytuacji podchodzi z uśmie­

chem, choć bywa on również zło­

śliwy, np. wobec chomikarskich za­
pędów personelu, który wspólne na­
rzędzia chciałby mieć na własny u­
żytek. Jest pedagogiem, a do tego, 
niestety, niezłym psychologiem, dla­
tego radzi sobie z zespołem metodą 
niezbyt „czystą" : zobowiązań moral­
nych. co polega na takim omotaniu 
dopingującą perswazją, że delikwent 
nie umie się od roboty wykręcić. 

,.Kobiety sądzą, że wszystko, na 
eo się odważają, jest niewinne." 

JOSEPH JOUBERT 
·=·::··.:·:·::.:-:·:·:· ·:·:···:: ... ,., . . 

JÓZEFA MICHAŁOWSKA 

• JOZEFA MICHAŁOWSKA, 
GtOWNV TECHNOLOG W 
ZAMBROWSKICH ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
IM. REWOLUCJI PAŻDZIER· 
NIK OWEJ 

JÓZEF WĄDOLOWSKI, kierownik 
Wydziału Tkalni: - Choć jest ode 
mnie o wiele młodsza i wiekiem, l 
stażem, cenię ją przede wszystkim 
jako fachowca. Oczywiście, są sy­
~uacje, w których mężczyzna zarea­
gowałby zupełnie inaczej niż kobie­
ta, np. gdy wali mu się produkcja. 
Jej zachowanie wynika przede. 
wszystkim z cech psychiki płci pięk­
nej. Jest pogodna, ale trudno mieć 
poczucie humoru wtedy, gdy z To­
runia przychodzi elana klepskief ja­
kości, a do tego co§ nie gra w tech­
nologu. Najbardziej denerwuje ją 

zła jakość surowców, nietermino­
wość dostaw, stan techniczny ma­
szyn, awarie. Nie trael czasu na 
zbędne gadanie. Jest opanowana l 
wszelkie sprawy kontrowersyjne 
stara się rozważyć z ogromnym o­
biektywizmem, na stopie pełnego 

partnerstwa. Jest realistką i nigdy 
nie stawia spraw na ostrzu noża. 

Przyznaje się czasem, że przygnia­
tają ją kłopoty rodzinne, ale zosta­
wia je za progiem zakładu. 

ADAM BARA~SKI, kierownik 
Wydziału Przędzalni: - Nie wszy­
scy wiedzą, że ma fachową wiedzę 
z dwóch dziedzin: tkactwa (szkoła 

średnia) i przędzalnictwa (studia), 
więc nikt jej w tym nie zagnie. Jest 
osobą, która wie, o co w tej pracy 
chodzi, czego wymagać od innych. 
Potrafi być samokrytyczna, ale też 

nie pozwoli na lekceważenie swoich 
poleceń. Czasem musi być „mężczy­
zną" i trzymać zarówno ludzi, jak 
i proces technologiczny w ostrej 
dyscyplinie. Wiem, że ma na gło­

wie cały dom, dlatego podziwiam tę 
umiejętność godzenia kłopotów ro­
dzinnych z pracą zawodową. Nie 
zauważY.łem, aby odbijały si~ one u­
jemnie na jej przebiegu. Je$tem u­
ważany za lokalnego stańczyka i 
bywa, że to, co powiem jednego 
dnia, może ją rozbawić, a nastę;me­
go ... przeciwnie. Nie radziłbym ni­
komu nadużywania jej dobroci. Z 
pewn9ścią mężczyźnie łatwiej pra­
cować z mężczyznami ; czasem mo~­
na powiedzieć sobie w cztery oczy 
kilka dosadnych słów, których ni­
gdy nie wypowiedziałoby się przy 
kobiecie. One są na to za wrażl·:we, 

dlatego musimy być wobec nich 
taktowni. Ich zasady życiowe są 

dla nas nie do przyjęcia: z p<Jkorą 
godzą się na pranie, sprzątaniP., ko­
lejki. Jeśli jeszcze do tego są do­
brymi fachowcami, to naprawdę 

mają prawo do uśmiechu, który 
rozładowuje najbardziej ostre spię­
cie, a tych nie da się uniknąć w 
żadnej pracy. 

„01bopne jest to, że nie można 
ani żyć z kobietami, ani bez nich." 

GEORGE BYRON 

m CELINA 
DYREKTORKA 
NIK-u ds. ·1RCH-y 

JANKOWSKA, 
ODDZIAŁU 

ZBJGNIEW LIPSKI, st. inspektor 
kontroli państwowej: - Szefowa jest 
jedną z dwu kobiet, które kierują 
wojewódzkimi oddziałami NIK-u, 
więc nam tym pri;yjemniej, ~e nasz 
Oddział należy do najlepszych w 
kraju. Czy to nie wystarczy za wi­
zytówkę? Osiągnęła ten wynik o­
gromną pracowitością własną 1 wy­
sokim ustawianiem poprzeczki nam 
i sobie. Docenia nasze doświadcze­
nie, a nas szalenie mobilizuje ten 
partnerski układ. Nie bez znaczenia 
jest t~e jej ·płeć; jakoś trudniej 

. byłoby kobietę zawieść ... Przez swo­
ją impulsy-Wność .w mig oczyszcza 
atmosferę, ponieważ wiemy, że no­
szenie w ·sobie urazy czy pretensji 

MARIANNA ŻOCHOWSKA 

jest niezdrowe dla każdego zespołu. 
Dobrze, te potrafi na wiele odpo­
wiedzl l~dzi, którzy zamiast napra­
wić wytknięte błędy, wolą pisać me­
moriały Ich wybielające, reagować 
śmiechem, ponieważ mniej się fru­
struje, ale do szewskiej pasji dopro­
wadza ją nieodpowiedzialność noto­
ryczna l konieczność powrotu do 
spraw, wydawałoby się, już zam­
kniętych. Cen.i w nas operatywność, 
zdecydowanie l samodzielność, bo 

le czym. Nigdy nie widziałem Jej 
zdenerwowanej. Ma rzadki dar prze. 
konywa.nia ludzi. Lubi się śm4łć; 
ma poczucie humoru i zgrabną fi­
gurę. 

„Kobiety_ lubią giełdę próżności. 
niekoniecznie chcą się sprzedać, al~ 
chcą znać kurs." 

r HUGO DYONIZY STEINHAUS 

li HALINA WOJTKOWSKA 
PREZESKA G„r.NNEJ SPOt~ 
DZIELNI „SAMOPOMOC , 
CHŁOPSKA" W SZEPIETOWIE 

MICHAL GĄSOWSKI, specjalista 
do spraw bhp: - Przede wszystkim 
jest bardzo energiczfla i jednocze­
śnie zrównoważona. Co prawda pali 
około 20 papierosów dziennie, ale 
nigdy nie widziałem, żeby zaczy. 
nala dzień pracy od demonstrowa­
nia złego humoru. Zmartwienia zo. 
stawia w domu, a to sztuka. Umie 
złagodzić sytuacje konfliktowe, a 
rozśmieszyć ją można dobrym dow. 
cipem na temat GS-u. 

WIESLA W TYLENDA, kierownik 
piekarni: - Umie pracować z mę!­
czyznami. Ma tupet, w)e. ('Zego chce. 
Wymaga dyscypliny, punktualnosci, 
terminow~go wykonania zadań. Q. 
czywiście, zawsze służy swoją po­
mocą i raaą. Potrafi oceniać obiek­
tywnie, a każdą decyzję konsultuje 

• O)a 

sama jest bargxo zdecydowana, szyb­
ka, a w dzialaniu skuteczna. Nigdy 
nie pozwala sobie na grymasy czy 
kaprysy; no, chłop w spódnicy! 

,,Kobiety nie przebaczają męż­
czyźnie błędów, które 1ame popeł­
niły." 

HENRYK SIENKIEWICZ 

• MARIANNA żOCHO-
WSKA, WICEPREZESKA ds. 
EKONOMICZNYCH PSS 
„SPOŁEM" W WYSOKIEM 
MAZOWIECKIEM 

EUGENIUSZ MULAWKA, kierow­
nik brygady remontowo-konserwa­
cyjnej: - Nie wiem, jak to robi, 

HALINA WOJTKOWSKA 

ale wpada w momencie, w którym 
jej kontrola rzeczywiście jest po­
trzebtr.a. Ma ta.kie wyczucie. Jeśli 
ktoś obija się w pracy, to rnoże być 
pewien, że będzie mieć z szefową 
na pieńku. Jest stanowcza i wyma­
gająca, co może się nie wszystkim 
podobać. Jeśli ma coś do kogo, wa­
li prosto z mostu; bez owijania w 
bawełnę wytknie wszystkie błędy . 
Jak każda kobieta, jest bardzo dro­
biazgowa, ale to może i dobrze, cho­
ciaż myślę, że nieraz martwi się by-

z całym kolektywem. Jeśli wszyst­
ko idzie do brze, pochwali, jak ktoś 
podpadnie, nie robi z tego sensacj~ 
tylko ostrzega: popraw się, · bo ..• 
Jest bezpośrednia w kontaktach z 
ludźmi, a kiedy ją coś wkurzy, po. 
wie prosto w oczy. To jasne, że ko­
bieta łatwiej ulega nastrojom, ale 
potrafi dać sobie radę z męską czę­
ścią podwładnych. 

,,Każda kobieta uważa się za nie­
zastąpioną, choć sądzi, że- sama mo­
głaby zastąpić bez trudu. każdą 
inną." 

PITIGRILLI 

• KRYSTYNA MICHAL· 
CZYK-KONDRATOWICZ, PRO· 
KURATOR REJONOWY W 
tOMżV 

MIECZYSLA W MIODUSZEWSKI, 
prokurator: - Historia i wspólczes· 
ność świadczą na korzyść kobiet. Do 
pocztu wybitnych królowych i gł6w 
państw w spódnicach dołączyłbym 
szefową naszej małej społeczności, 
za której „panowania" Prokuratura 
w wielu dziedzinach działalności o­
siągnęła wyniki lepsze niż za jej 
męskich poprzedników. Jest niebY· 
wale pracowita i wymagająca. Choć 
errare humanum est, można bez 
w.ięk.szego ryzyka powiedzieć, że za 
złe karze, a za dobre wynagradza. 
Nie kaprysi, · lecz rzeczywiście za· 
rządza męskim zespołem niewolni· 
ków prawa i umie walczyć o jego 
dobro, w czym niewątpliwie poslu· 
guje się wszystkimi atutami swojej 
kobiecości. Absolutnie nie ma nicze­
go z typu matczynej opiekuńczości; 
potrafi tupnąć nogą l przeforsować 
swoją rację, ale też każdą spraw~ 
rozpatruje wszechstronnie, deryduje 
z rozmysłem i troską o człowieka; 
no może nie w tym momencie, kłe­
dy się wkroczy do gabinetu zupeł­
nie nie w porę. 

JACEK · CHOLEWICKI, aplikant: 
- W porównaniu ze znanymi ml 
prokuraturami nasza wygrywa zns­
komitą atmosferą pracy. Fakt, że 7Jl 
tymi drzwiami siedzi przystojna ko• 
bieta o niezwykłej osobowości. jest 
dla mnie podwójnie mobilizujący; 
przecież nie pójdę do n1ei nie prz~· 
gotowany do rozmowy! Staram się 
kilka razy rzecz przemyśleć I uzbro· 
ić w argumenty, · bo nie zniósłbytn 
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k 111promitacji. Ja nie mam )eszcze 
:ojego ideału szefa; sądzę, ze ltył­
~ zbliżany do modelu, jaki repre­
~tuje pani prok~r~t~r .. Gdyby tyl­
ko zechciała wyrazrueJ pisac dyspo-
zycje ... 

BOHDAN SLiwoyvsKI, prokura­
tor: - To dobrze~ ze szefową. Pro· 
kuratury jest kobieta. Przed.ez bar­
dzo ctuzo mamy spraw rodzinnych, 
a któż lepiej zroz1:1n;iie. ps.>:c~ikę dru­
giej kobiety, czyJaz intUICJa w tej 
dziedzinie okazuj~ się. niezwodna? 
znam ją od apllkan tki. Zawsze to 
była hoża, pogodna osóbka, z du­
żym talentem psychologicznym i 
organizatorskim. ~ że go . nie ukry­
wała, me za swoJe.; szefu?e. I to . w 
sumie od lat 12. Ale me zgubiła 
rze'l ten czas an.i jednego wąloru 

~wojej kobiecości. Karci z wdzię­
kiem, rozładowu~e na.pięcie t~oż, a 
nawet pz:reko~uJ~, ~ . swoJemu; 
,_Mylisz się, k1tku , mow1, po czym 
nierzadko udaje jej się tę naszą po­
myłkę udowodnić. Nie lubi przegry­
wać i czasami forsuje swoje r:icje 
aż do ostatecznego zwycięstwa. Draż­
ni ją fakt, ~e zwierzchn.icy nie do: 
ceniają wys1lku pracowntkó~ n~szeJ 
Prokuratury, o których potrafi wal­
czyć jak tygrysica o swoje małe. 
sama musi wszystkiego do pi 1nowuć. 
przez co tylko pomnaża swoje obo­
wiązki, ale my na tym korzystamy: 
oto mamy przyzwoity budynek, bar-

1dzo godziwe warunki pracy, wszel­
kie udogodnienia socjalnt! oraz bez­
względną czystość wnętrz i na zew­
nątrz. Ale bywa też tak, że szefo­
wa przychodzi ze smutnym obli­
czem; wtedy wiemy, że zauważy 
każdy papierek na schoda::h, niepo­
trzebnie wypalającą się żarówkę czy 
śnieg na ścieżce. Zgodną grupą wy­
chodzimy wówczas przed budynek z 
narzędziarni. i integrujemy się wo­
kół wspólnej sprawy. Chcemy jed­
nak, aby wiedziała, że zawsze nosi­
my dla niej w sercach najpiękniej­
sze róże . 

„Kobiety mogą uczynić miLione­
rem tytko takiego mężczyznę, który 
jest miliarderem." 

CHARLES CHAPLIN 

• EUGENIA GORSKA, SOŁ-
TYSKA WSI GORSZCZVZNA 
(GM. KOLNO) 

MARIAN SERAFIN, LUDWIK 
LUBERSKI, JAN PIWOWARSKI, 
BRONISŁAW OLSZAK i KAZI­
MIERZ SOKOŁOWSKI, uzupełniając 
się wzajemnie: - Jest energiczna, ży­
ciowa i towarzyska. Kobieta do tań­
ca i do różańca. Żyje sprawami wsi 
l nie ogranicza się tylko do ~biera­
nia podatku. Z jej pomysłu zrobiliś­
my drogę w czynie społecznym, 

chcemy też kupić wspólną kosiarkę. 
W gminie nie bardzo możemy się 

dogadać, ale gdZ.ie diabeł nie może, 
tam babę pośle. Najłatwiej zdener­
wować ją odmową pracy w czynie 
społecznym. Ona sobie tego nie wy­
obraża. Umie przekonać do swoich 
racji," więc my, chłopy, siedzimy spo­
kojnie. Zresztą, nikt" nigdy się w 
naszej wsi n ie kłócił, a tym bardziej 
gdy sołtysem jest kobieta. No, przy 
kobiecie jakoś nie w;. pada. 

EUGENIA GORSKA 

Wśród zamieszczonych w książce Stanisławr Dnewieckiej „Szły· 
śmy znad Oki" idjęć dziewczyn-żołnierek rozpoznałem na zbioro· 
wej fotografii mieszkankę lomży, Zofię Januszewską, liczqcq dziś · 
66 lat, choć pod grupowym zdjęciem nie było jej nazwiska. We 
wspomnieniach Stanisławy Drzewieckiej - Zofia Januszewska WJ• 

.stępuje jako sanitariuszka ruchomego szpitala polowego. 

- Ile razy wyszłam na kazach­
ski step - wspomina po 45 latach 
Zofia Januszewska - zawsze wyda­
wało mi się, że moja Lomża znaj­
duje się tuż za linią rozgraniczającą 
nie bo i ziemię. 
Rozstała się z Łomżą w 1941 ro­

ku. Próbowała wcześniej dostać się 
do armii gen. Władysława Sikor-

skiego, ale d~iewczyn tam nie po­
trzebowali, więc czekała, i na pierw­
szą wiadomość o tworzeniu się no­
wego polskiego wojska pojechała, 
wraz z innymi koleżankami, aż do 
Moskwy - do Wandy vVasilewskiej. 
Działaczka Związku Patriotów P-01-
Stlcich wysłuchała ich i jako ochotni­
czki skierowała do Wojenkomatu, a 
stamtąd - do Sielc nad Oką. 

Mundur traktowała jako koniecz­
ność; lepiej czuła się w dziewczę­
cych strojach. Lubiła się też, bawić 
i za jedną taką nocną hulankę przy 
orkiestrze łyżkowo-menażkowej tra­
fiła do paki. Po kilku dniach współ­
małżonek. zastępca dowódcy do 
spraw politycznych. wyciągnął ją z 
opałów. Wytłumaczył dowódcy, iż 
niewieście bliżej do igrców niż do 
dyscypliny. Nie raz te.l okazało się. 
że i do załamań niedaleko. jak to 
zdarzyło się w Wigilię 1943 r . 

W styczniu 1944 wyruszły kolum­
ną przez nieprzebyte śniegi. Nanaj­
bliższej stacji czekały już podsta­
wione wagony, tzw. ciepłuszki, z 
pryczami. W strefie przyfrontowej 
zdobywała szlify pielęgniarskie. 

Pani Zofia była w szpitalu polo­
wym bardzo popularna. Chłopcy 
szczególnie lubili jej warty, ponie­
waż wystarczał-O, zamiast hasła, po­
dać imię dziewczyny, z którą jakiś 
chciał się spotkać. Oj, gdyby o tych 
praktykach dowiedział się ktoś z 
przełożonych ... 

Po kilku dniach odwiedził ich 
szpital (już w okolicach Smoleńska) 
generał Karol Swierczewski. Pełni­
ła dyżur na sali. Wszedł t zapytał 
chorych, czy ich sanitariuszka jest 
dobrym człowiekiem. Odpowiedzieli. 
że bardzo dobrym, bo nawet im poz­
wala palić papierosy, co było wido­
czne po ilości dymu w pomieszcze­
niu. Swierczewsk.i zmarszczył czo­
ło l pogroził jej palcem: „To tak 
się chorych lec!.y?" Miał rac)ę, ale 
ezy mogła odmówić ~ym biedakam, 
których dni były jut, by6 mote, 
policzone? 

W Kiwercach sztab dywizji znaj­
dował się w odległ6ści kilku kilo­
metrów o.d szpitala. Otrzymała roz­
kaz dostarczania meldunków. Do­
stała ohstawę w postaci jednego 
żołnierza. Wieś tylko co przieżyła 
najazd band UPA. Trupy pomordo­
wanych były jeszcze świeże. Wyszli 
w pole i... przeczekali noc w kopie 
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siana. Rano meldunek dotarł do 
sztabu. 

Niezwykle serdecznie witał ich 
Chełm. Zofia Januszewska cieszyła 
się z tego powitania, ale najwięk­
szą radość sprawiły jej duże zapa­
sy materiałów opatrunkowych i le­
ków. Przeliczyła, iłu rannym może 
porrióc. 

Tuż po ul()kowaniu szpitala w Lu­
blinie Niemcy zaatakowali miasto 
samolotami. Była na czwartym pię­
trze, pośród najbardziej obolałych; 
bo najzdrowsi zeszli do schronu. 

- Bardzo młodzi chłopcy. Leżeli 
i wsłuchiwali się w warkot samo­
lotów. N ie bali się, ale koniecznie 
chcieli być ze mną. Zostałam. 

Po zdobyciu Warszawy szpital po­
lowy zasiliły sanitariuszki z party­
zantki. Tak. zatęskniła do cywilne­
go stroju, iż poprosiła jedną z przy­
byłych, by się z nią na parę minut 
zamieniła na ubiór. W sukience pa­
radowała po szpitalu. Dopadł ją 
przełożony i kazał natychmiast prze­
brać się, a właścicielka sukienki 
gdzieś sobie poszła! Szukała jej 
wraz z koleżankami. Na szczęście 
przełożony dał sobie wytłumaczyć, 
iż żołnierz Zosia jest przeoiez dziew­
czyną, której - pomimo . fronto­
wych warunków - nie . wolno od­
bierać cywilnych praw. 

Z wojennych przeżyć najgłębiej 
pozostały w pamięci walki o Wał 
Pomorski: szpitale zatłoczone, nawet 
trasy przejaz,du zasłane trupami; 
prawdziwe pole śmierci. Ranny.eh u­
kładało się w namiotach z pała­
tek. Dopiero po udzieleniu pierw­
szej pom~cy trafiali do szpitala na 
zapleczu frontu. Pani Zofia uwijała 
się pomiędzy nLmi tak gorączkowo 
że zapomniała o swoich kłopotach: 

Po zakończeniu wojny jesz.cze 40 
lat życia oddała pracy pieł~a·r­
skiej. 

STANISłA W ZIELI8SKI 
(Fot. arch. prywatne) 
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Redakcja ,~ONTAKTO_.. 
ŁOMZA , 
uL Swierezewskłego f 

Publikując dzłA ankiet• czytelnłcq 
mamy nadz.leJę uzyskać opinie I oceny 
zarówno naszych stałych. Jak I przypad­
kowych odbiorców na temat „Kontak­
tów". Wasze sugestie bęcl4 dla nas cen­
ną pomocą w redag-0 waniu pisma, w 
spełnianiu Waszych oczekiwań. Wśr6d 
uczestników rozlosujemy cenne na~rody. 

L Jakie tematy najb ardziej lnteresuJ~ 
Pana(-ią) w "Ko;Dtaktacla"T 
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n. Jaka tematyka jeat Pana(-lł sda­
niem, naJlepleJ, a Jaka najgorzej opra­
cowana i prezentowana! 

1. polityczna 
z. społeczna 
3. e konomlczna 
4. kulturalna 
5. regionalna 

dobrze źle nie mam zdania 
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IIL Kt6re ze stałych pozycji czyta Paa 
(I) w „Kontaktach„ 
1. „Zdarzenia•• 
2. „co po krytyce•• 
3. ,,Interwencje" 
4. „Kontakty «Kontakt6W»'' 
s. "Spięcia" 
8. „Stragan pod trzynastqn 
7. „Fan-club„ · 
8. „ Wieści grodzkie„ 
9. „ Wieści gminne" 

10. „Prezentacje" 
11. „Refleksje" 
1!. powieść 
13. „Konszachty„ 

czytam nie czytam 'przegl2'dam 
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IV. Kt6rych autorów czyta Pan(-1) 
najczęśe.lej'l 

. .................................................. „ ................ __ _ 

.... ················-.·······-··-·······-··„„.„ ..... „ ••••• --„.._.. 
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V. Jakie teksty najbardziej utkwiły 
Panu(-i) w pamięci? 

-·-··-·········„·-----·-----
·······--········--·-········~~----

·-··-·······-······-·····„····---·····-··-„ .............. „ ... "_.._.. 
.................................... _,. •••••••• „ •••••• _____ •• „. __ 

VI. Jakich tematów brak Panu(-1, w 
„Kontaktach''Tf Jakie propozycje tema­
tyczne %głosiłby Pan(-i)f 

-······-·-------------
••••••••••••••• ••• „ ••••••••• _____ ..._...._ _____ ~·----

.•.•••••••••••• „ •••.•••• ___________ • ______ _ 

·················-··············-···----„ ..... , _______ _ 
vn. Jaka forma prezentacJl najbar­

dziej Panu(-1) odpowiadat 
1. reportat 
Z. reportai interwencyjny 
3. fotoreportat 
4. publicystyka 
5. felieton 
8. wywiad 
7. zwięzła informacja 

tak nie nie mam zclanl:a 
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VDI. Jakle są Pana(-1) ~-- _. -
wne zalety 1 wady pisma? 

Zalety: 

- wysoki poziom 

- watnośt l akt.ualnoś~ &ematyk.1 

- interesujące l dobrze naplaaJH teksty 

- krytycyzm 

- odwap w podjemowanlu 4rałUwych 

tematów l zwalaanłu ~ła 

- ciekawe polemlkl 

- stałość stanowlską 

- podjemowanie tematów •• tJibo•• 

- ciekawa szata gra.łlczna -

- dobra Jakośt druku 

- nośne społeczne lnicJatyW}' organlu.· 
tocskie tygodnika 

Wady: 

- nierówny po'llom 

- błahość nleaktualno!~ lematy 

- nudne 1 tle napisane teksty 

- brak kryty<-yzmu 

- brak od wagł 

- nudne polemiki 

- nie podejmowanie tematóv. 

- zła szata graficzna 

- zła jakoś~ d roku 

- nJ~ Interesujące lnJcJaty\11.7 organł:r.a · 
torskle 

X. Czy dostatecznie odzwłe!'Cledlamy 
wydarzenia ł pnemlany uchodzące w 
regionie? 

L Tak 2. Częściowo t:ik 

3. Nle •. Nie mam iułaab. 

X. Cey cbclalby Pan(-i), aby 1,Kon­
takty'• były pismem bardziej zywym 
(„do czytanla0 ), czy bardzie} TeneksyJ­
nym („do myślenfaH)? 

1 •• ,do czytania„ 

L „do myślenia" 

3. „nie m~m zdania" 

XL Od }:ik dawna esyta Pan<- i} 
„Kontakty•'? 

L od początku Jstnłeota 

2. od dwóch, tnecb lat 

3. od nłeda.wn:i 

xn.. .Jak ('Zęsto c~a Pan(-1) • .Jton­
takty"? 

1. kaidy numer 

3. sporadycznie 

XIII. Czy ma Pan4-l) enułuo eł Il 
nabyciem ,,Kontaktów*-? 

Tak N'łe 

XIV. Prosimy o podkreślenk! wl:iśel-
wyeh, danych dotyczących P.anaHl 
osoby. 

• płe~c kobieta m~ciyl:na 

I 
.W. wiek: ponJżeJ 15 lat 1&--20 łat 

!l-35 1at 38-5C lat . pow. SO. 

W młeJsee r.amieszkania :, ł,omła 

miasto wid 

4 pJ'Zl·naletnoś~ organJzac1 jna: PZPR 

7SL sn tnna .„.„ „... ni~ n!lle->t 

.................. 
• wykształc~nier 

zasadnłc:re kednle 

• fml~ l nazwisko Ont% :uh-e~ (dla 
osób. które pragną wzłą6 n<1r.ła1 w lo­
sowanJu nagr6d) 

....----·-···-······--~-··-·--···---: .... ··-·-··.-
.„_.„ •• „., •.• „ ••••• „„_, .•• „ •••• -., ••··-·· „ •••••• „., .. n,., ••••• „ 
••••••••••••• • „ ••••••••• „ ••••••• „ ••••••••• _ ••••• „ •• „ •••••••••• • ••• • ••• 

XV. Inne wnfoskf ł uwagi nie ~~nvarte 
w pytanjach ankiety: 
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O miłości, pozycji kobiety na wsi, duchach, ideale szczęścia, 
utrapieniach i kwiatach - .z Bożeną Gietek, 33-letniq gospodynią t 

przedmieścia lomiy1 czyli Zawad, wspomaganą pnez silną grupą 
rodzinną : męża Toma sza (lat 37), teścia Jeriego (63) oraz córecdd, 
Agnieszkę (11) i Kasię (10) - rozmawia Stanisław Zagórski. 

•. KONTAKTY": - Czego spodziewa 
słę Paru w Dniu Kobiet? 

BOZENA: - Od męża obowiązko­
wo kwiatka, bo to symbol, no i do­
brego słowa, bo to się n::ileży; od· 
córek laurek J drobnych upomin­
ków . 

.,KONTAKTY"· - Kiedy os1atnio o­
trzvmala Pani kwiaty? 
BOŻENA: - Chwileczkę. niech 

ja sobie przypomnę, no, chyba na 
poprzedni Dzień Kobiet, a zarazem 
i na imieniny, bo 13 marca je ob­
chodzę. 

„KONTAKTY„: - Czy "lerzy Pani \\ 
czarnego kota, pająki, sny, duchy, czor­
ty. aniołlo, zmory, wampiry? 

BOZENA: - W nic nie wierzę, 
ni w diQbły. ni w aniołki. T-0 s:t 
bajeczki dla małych dzieci. Nie bo­
ję się wyjść sama nocą czy wi~70-
rem. Jeśli już, to boję się złych du­
chów -w postaci chuliganów. 

„KONTAKTY": - Czy włerZ)' Pani w 
łycie pozagrobowe? 
BOŻEN A: - A ja wiem, i wf e­

rzę, i nie wierzę. Jak jest napraw­
dę, któż to wie. 

„KONTAKTY'': - Jaki b~·ł na~Pit:k· 
n1e ·sz~ dzień w Pani tyciu? 

Dłużsi:y namysł. przerwany wo­
łaniem AGNTESZKI: - Chyba ślub, 
mamusiu! 
BOŻENA: - Wie$.Z. mała. tv masz 

chyoa rację: 12 kwietnia 1975 to był 
rzeczywiście piękny dzień, choć 
chłod~y i mukry. 

, ,KONTAKTY'': - A jaki dziP1\ n:t 1-
baTd..iiej przykr)'? 
BOŻENA: - 10 października !972 

rokLt, dzień pogrzebu matki w Ko­
bylinie Burzymach. Byłam wtedy 
w czwartej klasie łomżyńskie~o ·; 
gólniaka. Umarła na białaczkę. M Jn­
ła 48 lat. Parę tygodni choroby 
nic ma czło Ni eka. Dwa lata p5żnif' ~ 
P"7•:>n ieśliśmy się z ojcem do Lom-
ź.y (został brygadzistą w „BawC'l 
nic"). 

.,KONT <\.K'l'Y" : - ,Jak! 1est Pani lffr:>I 
szczęścia? 

BOŻEN A: - Zgoda, harmonia w 
domu, bo jak tego nie . ma, nic nie 
cieszy, ani praca, ani pieniądze. 

TESC: -:- Dzięki Bogu, zgod<i u, 
nas jest. Synowa jut 13 lat z nami 
i jeszcze się z moją toną n· f' prze­
parły. 

„KONTAKTY„ : - Jakle Jes t rani U -; 

luhlone zajęcie? 
BOZENA: - Szycie. Dla dzi e__ci , 

bo dla siebie prawie nic. 
•• KONTl\KTYt': - Jaką rolę Sllf'lr:"" 

Pani w domu t gospodarst.w1e1 Klo tu 
napra\• dę rządzi1 

BO ZEN A: - Wiele ról: 1ony, 
matki, gospodyni.. . 

TOMASZ: - Przede wszystkim 
jest partnerką w prowadzeniu go­
spodarstwa. Nie jest kobietą wiej­
ską w dawnym stylu. nie jest k uch ­
tą. 
BOŻENA: - Jestem za demokr-;i­

cją te\kże we własnym domu, ia 
sprawiedliwym podziałem pracy i 
wspólnymi rzqdamł w -sprawach 
;:odzinnyc-h. 

„KONTAKTY„: - C'Olf to za glacUrn 
\v\'glada .•• Pros7.ę po" 1edzieć, eo j(•st 1a­
sadnlc2:\ Cf'Chą l'anł charakteru? 

Dłuższa eh wila ciszy 
TESC: - Pracow!tośc, łagodnnść, 

niekłótliwość . 
TOMASZ: - Żona nigdy głosu 

nie podnosi. 
,,KON'TAKTl."1 - Co dla P il ni ' jest 

ń:'I iwlP,kszym nle.s:rc-r.ęśclem? 
BOŻENA: - Choro~y. · 
,,KONTAKTY„: - Co Pani ceni naJ­

hardzł~I u - hlłskJch I znajomych. a co 
może n:nJt. do nJcb bezpowrotńJ<''! 
· BO.ŻEN A: - Cenię przede· wszy- . 

stkim szczerość, mówienie wszyst-
1dego w oczy. Bo najgorzej. .-gdy 

LUBISZ 
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ktoś wobec ciebie przymfl11y. a pk 
wyjdzie za próg, obgaduje. Gdy się 
przekonam, te ktoś jest dv„ulic1)\Vy, 
skreślam go. 

„KONTAKTY": - Z czego Jt:'st P .1ni 
najbardziej dumna? 

BOŻENA: - Z . dzieci pięknle 
rosną, dobrze się uczą. k.ochają 
zwierzęta. U nas prawie każde stwo­
rzenie ma swoje imię. Kotka bez 
Łapki to Mruczka, p ies to Bary, 
krowy tą Stara, Młoda, Miłka. Na­
wet owieczka ma swoje !mię, Pie­
guska, bo ma na nosie cr~tk i jak 
J. egi. Chodzi za dziećm1 niczym 
pies, nawet łapę podaje. 

,.KONTAKTY": - Jak1t' "ko 1arl.\:l1l:t 
wywołuje w Pan.i panlię<'i to\\ o. „\\.o i­
n""? 

TESC: - Mój Boże, aż wspom­
:ueć strach ..• 

BOŻENA: - To n jgorsn, c·o 
·noże człowieka spotkać. J ak był in) 
"nała, matka opowiadała !.'li ri ·•.:y-
nordowanych, spalonych przez • 
' !"0mców wsiach koło \\"y·nK•,go 
\Iazowieck!ego; po dziś il";' '<'7 !)ra­
vie w każdej_ rodzinie V'"'J"'nną 

::o r-a e kogoś bliskiego ""ę •)phY.ujl'. 
„KONTAKTY••: - l:ikte ł:as:id:i- (wa r­

' „,<'i) stara się P a ni pn:<>k '\7.:lf r-01 kol'!)? 
BOŻENA: - Pracowit·)ść· , · o„a­

\ of.(:, oszczędność, a w Po rzf' z. m-
. nf palri-0tyzm. W domu maJą cór­

Id wciąż żywą lekcję historii. Teść 
był w AK, teściowa również. !vtaJą 
'>dznaczenia i mnóstwo Nsoo tlnif'ń 
fak teściowa zacznie opo '1adqć 
(szkoda, że jej dziś nic ma. poje­
chała do córki na Sląsk), to Agusia 
, Kasia aż dostają wypiPkt'11\· z ,.vr::ł­
żenia. 

„KONTAKTY„: - Czy chctałaln P:uu 
ukształtować c6rkl na olJraz. ł poc!obień­
"two swoje, a mote teściowej~ 

BOZENA: - Życie pokaże, co z 
nich wyrośnie. Każdy cz.łowiek mu­
si sam szukać swojej drogi. Ja i 
m1ż, co naj\t,•yżr--j, b1._dzl rmy prze­
wodnikami. · 

.,KONTAKTl„': - R.to 7. f'l) J;•ltó" :;o­
d zien jest najwlęk~t'go szacunlm? 

BOZENA: - Jestem k:atoliczkf\. 
\\ ięc dla mnie Ojciec Sv:i\;l)". , 

TESC: - Trudno posLaw:ć na ko­
~oś. Najpierw ktoś jes t dob.·y, ~łn­
śny, n pótniej okazuje się ... 
BOŻENA: - Według mn'c. gen -

rał Jaruzelski z.asługujc !1<1 u1.na­
nie, bo gdyby nie wprO\\ ad ził s~a­
nu wojennego. w Polsce pol:liaby 
się krew; moglibyśmy się s~o~zyć 
w przepaść. 

„KONTAKTY'': - Którą l kołl)et w 
S\\Ojej wsi lub w ogóle c<·ni P:1nł na.i­
bnrdzi('j I dla~ego'l 

BOŻENA: - Nie mam przyja­
ciółki ani w Zawadach, ani gdzie 
indziej. Po maturze porozjeżdża-
łyśmy się . po §wiecie. Jedna je~t 
dentystką, druga te± jakieś s udia 
ukończyła.„ 

,.KONTAKTY": - A lef:.ciowa nil .lt'o;t 
P:inl pnyjac16łką? 
BOŻENA: - Tak ją, traktuj~ . .Je~t 

knb· dą, kFór_ą ceni~ za jej rtPtPl -

nośt, u<:zci wość i smykałkę do Pra_ 
cy społecznej. Ja tej smykałki nie 
mam. 

„KONTAKTY": - Jakie cele i lakte 
rnan:enia udało się Pani dotychciaa 
irt'alizować1 

BOlENA: - Marzenia dorastają 
i człowiekiem. Im ktoś starszy, tym 
one stateczniejsze. Po maturze 
chciałam zostać pielęgniarką. Do„ 
stałam s!ę do pomaturalnegó stu. 
dium w Białymstoku. Po pół roku 
przekonałam się jednak, że ten za. 
.vód nie dla mnie. Miałyśmy prak. 
tykę w „Gigancie"; zaprowadzili nas 
do p::-osektorium. Nie potrafię pa„ 
trzeć na śmierć, na krew. Wróci„ 
łam do Lomży. Popracowałam jako 
biuralistka w punkcie Centrali 
Mięsnej, później w „Ruchu". Pozna­
łam męża, a dalej już wiadomo. 

.,KO.NT AK TY": - Ile, w przybliżeniu, 
k"łążek pnec7.yt~ła Pani dotychczas 1 
do jakich naJcbętnlej Pani powraca? 
BOŻEN' A: - Nie licząc $.?kolnych 

lektur obowiązkowych, trochę róż. 
pyc'.1 melodramatów. Najchętniej 
wracam do Rodziewiczówny. 

TESC: - Mamy w domu zago.­
rzałą trójkę czytaczy: żona (nie u­
śnie, jeśli nie przeczyta przynajmniej 
paru stron), Kasia (wprost chłonie 
książki) J syn, który całą biblio. 
lf'czkę ma w głowie. 

TOMASZ: - Mamy . w domu 
'.\·!.ejski punkt biblioteczny, a we 
-,,.·si całkiem nieźle rozwinięte czy. 
telnictwo, bo 800 wypożyczeń w u­
biegłym roku na 24 gospodarstwa, 
to chyba nieźle. 

„RONTAKTY"i - zy zna P a111 na 
p:uni~r Jakiś "'iersz1 
BOŻENA: - Chyba już wszystkie 

zapomniałam, nie licząc początku 
„Pana Tadeusza". 

.,KONTAKTY": - .Jaki dar natury 
chciałaby Pani posiadać? 
BOŻENA: - W tym przypadku 

będę zachłanna: wszystkie możliwe. 
AlP m3m, co mam. 

TESC: - Ona ma U?lent d o gns­
podaro-.\ ania. do h<>d'l.wli owiec, 
kur. krów i dar organ izacji roboty. 
U niej i u syna ws z.ystko na go· 
dziny, na minuty, na porcje odmie­
i·zone wE>dług nowocit'snych ztłsad. 
\!!yśmy z żoną nie potrafili tnk or­
ganizować sobie dnia. 

„KO T :\RTY„: - Czc>gn rani f>r1.1'de 
w 7.Vfl~Jrn 11ien:twidzi'!' 

ROZE"JA· - Nieuczciwości. 
„K0"1T \KTY" : - Jaki ~lad cbci ;\ł-1by 

P a.o I zą.st a wit' po łobie? 

BOZE:N A: - Przede wszystkim 
dobr(l pamięć, ciepłe wspomnienie; 
i u wa jomych, i u dr.ieci, bo czło­
wiPlt +, 1e i.Yje, ile tr~ a pam d· o 
nim. 

.R ON'l' o\K TY„: - Cz\· IJ~·ła P;ini kle· 
d' ~ .\\ "''..,trze. „perze, Óa wyeieCT<"f> u­
ęra ni<'?JIP i"? 

BOZEN A: - Za gr~nicą 
ni~dy nie bv!am. W ~"~trze raz, w 

_czasie nauki <;Lkolnej. · r!edawno o­
bt'jr ·::i b 11 kabaret "'' Warszn·vi e. 
Poj„cirnłyśmy tam r'1.~em t ca!vrn 
Knł„r1 G0sDorlyń Wirjc;!dch. · 

.K.O'';'T' \ Kl'Y„. - C7.Cll1U 4zit. 
tJ mln " n 7noP dl:l rolnika? 
BOŻ.ENA: - Bo na wsi 
"" c:·1 najważniejsze. 

.TESC: - Ciągle czegoś 
,\ ząopatrzeniu: nawozów , 
\VStystko trzeba wybłagać. 
ch't. ~vy~zukć1Ć. 

brat< uje 
wę~la„. 
wyr ho-

T0:\1ASZ: - Ile jest w gospociar­
"lwic rnboty, można sobie wyobra­
zić, j~ś1i c;;fE: wie, te mamy 10 hek­
tarów 1!Pmi. 40 świń, 10 sztuk by­
dła, w tym 4 krowy mleczne, a ro­
czny <'WTdencJonowany obrót wynosi 

:;-nilio'1 211 tyc;!ęcy złotych. 
TESC· __:. Dochód jest, ale w su­

mie c;eżki to kawałek chleba. 
.,KON"TAKTY„: - Ale chyba potrafi 

Pani wygospodarowa~ trochę czasu dla 
'iebie? 

BOZENA: - Muszę. Mój dlień 
7~~zyna się o 6.00 rano, kończy o 
:!2.00- 22.30. Wieczorem obowiązko· 
~·o oglądam film w telew1di. 
Trzy-cztl:'rv razy do roku idę do 
fryzjera w Łomży. Manicure i pe· 
dicure oczywiście niP. robię, bo za· 
raz bv je w gospoda,...stwie diabli 
wz:~li. 

„KONT \KTY„ : - Przed laty jPdn:i 1 

fr anc-us„ich i:ospodrń napisała: „Lo<; rnl· 
n1ka .le-;t trudnv. los rolnłczkJ okrnP· 
ny". C7v Pani podzl('Ja ten pogląd"! 
BOŻEN A: Ja bym tego tak 

drastycznie nie formułowała; może 
dlatego, te lubię to, co robię, a jnk 
si~ coś lubi, to i ręce mniej boią 

..KO rT. KTV"; - Porównałem p .• nl 
dnlówl<~ 'l dniówką :tachodnloniemi<>C'l<leJ 
gospodyni. Tamta, we 1ług ustalen In· 
stytutu Max.'ł Plancka, pracuje mnteJ 
więcej u-u godzin t J>OkonuJe w rokU 
od 60 do UM kilometr6~· dróg tzw. tran· 
~portu wewn~trznego. Najwięcej kito' 
metrów pr,~era ponoć hodowla hydła 
mlecznego (ł-375 kllometrów na lca"'1-
kro" ę w roku). następnie f:ransport wo­
dy (lł-176). p6tnłe.1 hodowla trzod1 
(7-90\, nie Ucząc, oczy,vłście, kłlomef.r6~ 
połykanych przez C'lSttnoścl w doniu 
w pol n. \Vy„hodzl na to, te Panl na• 

' uwij;t i;ie wi~cej. I co, n:ldal nie nar:rr· 
ka Pani na sw6J los? 
BOŻENA: - Jut powiedziałam, 

że nit?. J est zmęczenie, ale ł starc:r.a 
cznsu na rndość. 



• 

„ 

~~ = ó,o $! i_C.:'se ó ~ -~ ,:' . ~~-~~~A·;~ tf a~~ e_e_ 

W nanajskim szczepie Samar żył pewien 
Nanajczyk imieniem La. Miał córkę 

- zwaną Ajogą, prześliczną dziewczyn­
kę. Kochali ją wszyscy. I mówili 

wszyscy, ie w żadnym innym obozowisku nie 
ma nikogo piękniejszego od dziewczynki La. 
Prótność opanowała Ajogę. Zaczęła przyglądać 
się sobie i nabrała upodobania do samej siebie. 
Patrzy i oczu oderwać nie może od swego od-

- Gorący, ręce poparzysz - odparła matka. 
· - Włożę rękawice. 
- Rękawice są mokre ... 
- Wy&uszę je na słońcu ... 
- Pokurczą się. 
- Wygniotę je międlarką. , 
- Zabolą cię ręce - odpowiada matka. -

Po co masz, córko, męczyć się, niszczyć swą u-1 
rodę? Oddam lepiej placek tej dziewczynce, 
która swych rąk nie oszczędz~ 

Wzięła matka placek i dała córce sąsiadów. 
Rozgniewała się Ajoga. Wyszła ~a drzwi, nad 

rzekę. Pa trzy na swoje od hicie w wodzie. A 
dziewczynka sąsiadów zajada placek, Ajodze 
zaś ślinka cieknie. Spojrzała dziewczynka na 
Ajogę: widzi, że szyja Ajogi aż się wydłużyła 
z łakomstwa. 

- Masz placuszek, nie żałuję ci, Ajogo -
mówi dziewcz:vnka. 

Ale Ajoga rozzłościła się i tak na dziewczyn­
kę. Zasyczała, zamachała rękami, aż . jej ręce 
zamieniły się w skrzydełka. 

- Nie potrzebuję niczego-go-go!... - krzyk­
nęła. 

Ze złości nie mogła ustać na brzegu, wsko­
czyła do wody i przemieniła się w gęś. A gęś 

DLACZEGO · GESI m 
' • 

bicia. ,Wpatruje się w swe odbicie to w lśnią­
cej misce miedzianej, to znowu w wodzie. 

Ajoga całkiem się rozleniwiła, nic nie robi, 
tylko zachwyca się sobą! 
Kiedyś mówi do niej matka: - Córko, przy­

nieś wody! 
- Wpadnę do rzeki! - mówi dziewczynka. 
- Więc trzymaj się krzaka - odpowiada 

matka. 
- Krzak się urwie - mówi Ajoga. 
- To chwyć się mocnego krzaka. 
- Podrapię sobie ręce. 
Mówi więc matka do Aj ogi: - W dziej ręka-

wice. 
- Podrą się __: rzecze Ajoga. Sama zaś 

wciąż przygląda się w miedzianej miednicy, ja-
ka jest śliczna! 

- Więc zaszyj rękawice igłą. 
·- Igła się złamie. 
- Weź grubą igłę - powiada ojciec, którego 

zniPcierpliw1ło słuchanie, jak jego córka sprze-
cza się z matką. 

- Ukłuję s1ę w palec - podpowiada córka. 
- \Veź napar;;tek z mocnPgo zamszu - radzi 

Ojd PC. 
- Naparstek się pr1~dz1urC:1'vVi 
\Vówc78S córka sąsiadów prosi matkę Ajogi: 

- Pozwol. matko~ .Ja oóJdP oo wod~! 
Dziewczynka roszła i pr Lvniosła wody. a 

matka zagniotła ciasto 1 uformowała placki. U­
piekła placki na rozgrzanym palenisku. Zoba­
czyła Ajoga placki i woła: - i\!Jatko, daj mi 
placek! 

" 

pływa i woła: - Ach, jaka jestem śliczna! 
Gę-gę-gę .... Ach, jak jestem ślicMa ... 
Pływała gęś, pływała, aż w końcu zapom­

niała nanajskiej mowy. Zapomniała wszystkie 

~ 
I - ~ł~ 

A I . 

słowa, jedynie i n11enrn .::;w ego 111P zapon1n10.ła · 
Odtąd AJoga, pod po ... tacią gęsi, gęga, wołając: 
-- .f\jo-ga-ga-ga-ga-ga-ga~ - żeby wszyscy 
w1edzieh, że Jest najpiękniejsza, i nie pomylili 
jej z nikim innym. 

Przełożył 
JAN BRZECHWA 
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DIABELSKA · UCZYNNOSC 
D wóch parobków wybrało się na połud-
, nie kraju w poszukiwaniu zarobku. 
, Jeden szybko znalazł pracę, drugiemu 

natomiast długo nic się nie trafiało. 
Pewnego razu napotkał obcego człowieka, któ­
ry go zapytał, czego szuka. Do\\{iedziawszy się, 
powiada: - Chodź lepiej ze mną! Ja także 
szukam zajęcia i zdaje się, te mam coś na wi­
doku, 

I i 

~ 

Wkrótce doszli do dworu, gdzie potrzebowa­
no dwóch ludzi do młócki. Zdumiał się jednak 
parobek, kiedy obcy wziął się do roboty, bo 
trudem nadążał z podawaniem mu snopków. 
Zaraz pierwszego dnia zmłócili dwadzieścia 
pięć beczek jęczmienia. Kiedy trzeba było 
przewiać ziarno, otwterali tylko wrota i okien­
ka, obcy stawał w jednym końcu klepiska i 
jak dmuchnął, to wszystkie plewy wylatywa­
ły na drugim końcu stodoły. Zebrali je i wnie­
śli z, powrotem pod dach. N a drugi dzień było 
tak samo, przez następne także, toteż wkrótce 
całe !boże zostało wymłócone. 

. - Idź teraz do dzi°edzica i zażądaj zapłaty 
- powiedział obcy - ale za plewy także, a 
jeśli odmówi, możesz mu powiedzieć, te prze­
wrócimy stodołę· 

Poszedł parobek i . otrzymał zapłatę o iiar-

. ,_,.n - ii: 
C'T> N-~ -~ ..... 

no, lecz o zapłacie za ple·wy dziedzic nie chciał 
wcale słuchać, pogróżkę zaś skwitował śmie­
chem i powiedział: - Przewracajcie sobie, jak 
chcecie. 

Wrócił więc parobek do obcego, a ten po­
wiada: - Będzie, jak sobie życzy! 

Poszli za stodołę, przyparli ją ramionami, a 
stodoła wnet zaczęła się przewracać. Dziedzic 
ujrzawszy to, wypadł na podwórze i krzyczy: . - Stójcie! Zapłacę wam za plewy także! 

I tak stodoła pozostała na swoim· miejscu, 
a oni otrzymali należność za plewy. 

Po odejściu z zapłatą przeszli kawałek dro­
~ razem, a potem parobek, który dostał wszy­
stkie pieniądze, chciał obcemu oddać należną 
mu część. Na to jednak obcy odpowiedział: -
Możesz sobie zatrzymać wszystko, mnie te pie-
niądze niepotrzebne. · 

Nie wiedział parobek, jak dziękować za taką 
przysługę, ale z ciekawości zapytał obcego o 
imi~. 

- Chcesz wiedzieć? spytał obcy. - To 

właśnie mnie zowią diabłem, lecz nie jes.tem 
wcale taki zły, jak o mnie mówią. 

Parobek przyznał mu w duchu rację, lecz 
poczuł się nieswojo i z ulgą pożegnał niemajo­
mego. 

Nie myślcie sobie jednak, że diabeł zrobił 
to wszystko bez powodu, albo tylko po to, by 
oddać parobkowi przysługę. Jeżeli tak si~ wam 
wydaje, to jeszcze go nie znacie. 

Nasz parobek poszedł teraz odszukać swego 
'towarzysza, a kiedy pokazał mu, ile ma pienię­
dzy i opowiedział, jak łatwo mu one przyszły, 
wzbudził okropną zawiść. Zawisć dręczyła tam­
tego tak długo, że się powiesił, w końcu wi~c 
diabeł otrzymał to, na czym mu zależało. 

Z du1iskiego przełożył 
FRANCISZEK JASZURSKI 
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RU·BRYKA 
NA ZAMOWIENIE· 

Znacie .,Kontakciki" już od kilku lat. Są wśród 
Was Btali ich czytelnicy l tacy, którzy sięgają po nle 
od czasu do czasu. Niektórzy czytają Je od deskd. do 
deski, inni - tylko wybrane rubryki. To zrozumiałe, 
choćby dlatego, że wszyscy - z pewnością - macie 
swoje upodobania. pasje, i im właśnie poświęcacie 
większość swego wolnego, po wywiązaniu się ze 
szkolnych obowiązków, cza.su. Jedni wolą· czytać 
wiersze, drudzy - na przykład - bajkl. Kogoś cie­
ka.wie\ podróże, to znów świat ro~lin czy zwierząt. ta- . 
jemnice historii, muzyka, sportowe wyczyny, możll­
woścl techniki t.„ można by jeszcze długo tak wy„ 
mieniać. Najlepiej, zresztl\, zrobicie to sami. bowiem 
z tym właśnie wiąże się, l wymagać tego będzie, pro-1 

· pozycja-zaprosze11ie do wspólnego redagowania "Ke>n­
takcik6w". Zastanawiacie się, w Jaki sposób? 
Łamy ,Kontakcików• są wprawdzie szczupłe, ale 

znajdzie się w nich miejsce na rubrykę poświęconą 
\Vaszym zainteresowaniom. Zachęcamy więc do opisa· 
nia tych dziedzin, takich zajęć, które dostarczają 
Wam najwięcej frajdy, . na które zawsze znajdziecie 
czas, których nie za.mienilibyście na żadne inne. 

Napiszcie t.akże, o czym z tej dziedziny najchętnief 

I byście przeczytali w „Kontakcika.ch„ i Jak długo się 
nią zajmujecie. 

Nie za.pomnijcie również o swoim dokładnym adre· 
sie, wieku, a na kopercie umieśćcie dopisek: „Rubryka 
na zamówienie". · 

PRZECZYTAJ ł PRZEKAZ· INNYM! 

. .I 
m1es1qca 

Jesteście uwa.inymJ. ,ta.kie często krytycznym.i obser­
watorami tego, co dzieje się wokół Was. A dzieje się 
- n.Jewl\tpllwie - wiele ciekawego, czy to w szkole, 
na zbiórce harcerskiej. w domu kultury, na boisku, 
podwórku, wycieczce. Niektóre wydarzenia, sytuacje 
Was cieszą, dostarczają satysfakcji, inn9 denerwują. 
stają 1ię problemem wymagającym rozwiązania. Mie­
wacie wspaniałe pomysły, z powodzeniem wcieJane w 
życie, czasami jednak ogarnia Was bezradność i nie 
potraficie się z czymś. co dręczy, uporać. 
Dobrą okazją do podzielenia ·się spostrzeżeniami, 

uwagami, opiniami i wątpliwościami z waszymi ró· 
wleśnlkaml, także z innych miast. miasteczek i wsi~ 
Jest nieustający konkurs na korespondencję miesłą· 
ca. który ninleJszyD) ogłaszamy. Piszcie o wszystkim, 
co Was porusza - napawa dumą albo bulwersuje. 

W Uście umieśćcie koniecznie dane o sobie: Imię 
i nazwisko, wiek, dok ład ny adres, a na kopercie .:... 
dopisek: „List miesiąca". Najciekawsze koresponden­
cje zostaną opublikowane \V „Konta1<cikach", a łeb 
autorzy otrzymają Interesujące ksląźkL 

,,KONT AKCIKI", ul. ŚW1erczewsk1ego 7, 18-400 Łomża 
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Tak vvygłą9a trud 

Moiln guru była w· okresie wakacji parn 
Małgorzata, wychowawczyn.i na kolo 
niach w Budowie (to taka miejscowość). 

Pani Małgorzatą uczy się dopiero zawodu na­
uczyciela, ale dobrze dawała sobie radę z dzwc·­
mi. Była najbardziej lubianą wychowa\vczymą 
na kolonii. Zawsze każdego pocieszała, dora­
dzała grupowym, przekonywała rozrabiając)?ch, 
że źle postępują, organizowała dyskoteki, za­
wody sportowe, podchody, konkursy, ni.in. 
plastyczny, matematyczny oraz polonistyczny. 

Pewnego razu, a było to w „zieloną noc", 
pani Małgorzacie zrobiono kawał: zabrano jej 
torbę z pamiątkami rodzinnymi. Dla nas wy­
dawał się śmieszny, a dla niej był to powód do 
płaczu, ponieważ myślała, że naprawdę jej to 
skradziono. Potem wszystko się wyjaśniło i 
·pani Małgorzata wybaczyła nam. Lecz pani 
dyrektorka mimo próśb „poszkodowanej" u­
karała winnych. Więcej już podobnych kawa­
łów nie będziemy robić. 

Mnie jako grupow-ego darzyła zaufanien1, 
naszej grupie Z\vierzała się z kłopotów, np.: że 
ogrodzenie polan1ane, że trzeba posprzątać w 
stołówce itp., a my próbowaliśmy jej pomóc, 
jak umieliśmy. Pani Małgorzata to doceniła i 
na koniec kolonii podziękowała nam i wręczy­
ła nagrody książkowe. 

I tak wygląda trud mojego guru, aby świa t 
dziecka czynić milszym i cieka,vszym .. 

RAFAŁ PĘKALA 

Zambrów 

ELŻBIET A KOSK, Perle Jewo 

Sympalia ludzi · 
Moim przewodnikiem duchowy1n Jest ba­

bcia. Ona dą.ła mi pierwsze zabawki, 
nauczyła mnie starych piosenek, przed 

snem opowiadała bajki. Była wszystkim; sło­
neczkiem rano, a księżycem wieczorem. Zawsze 
znalazła chwilę czasu', żeby ze mną porozma­
wiać. Babcia ma 58 lat, ale jest wiecznie we­
soła i uśmiechnięta. Bardzo I u bi zwiE>rzęta i 
swą pracę na roli·. 

Gospodarstwo babci jest niewielkie, lecz 
bardzo pożyteczne. W chlewikach są trzy krów­
ki, trzy świnki, jeden koń oraz bardzo dużo 
kur i kaczek. 

Al.DONA KOSK, kl . Tl, Pertcjewo 

Nawet gdy sie gniewa 
K

ażdy z nas ma swego guru-mistrza. Dla 
jednych jest to mama - opiekuńcza, 
troskliwa i doświadczona . . Dla . innych 

- to bliski znajomy, bogaty w doświadczenie 
i chę lny do przekazywania swoich przestróg. 
N a tomiast moim nauczycielem, przewodnikiem 
jest nloja ukochana babcia. 

Moja babcia, starsza już kobieta, doświad­
czona przez los, żywo opowiada o swoich prze­
życiach, o swoich radościach i smutkach. Chę­
tnie słucham jej opowiadań o drugiej wojnie 
światowej i wydarzeniach powojennych. 

Dzięki niej poznałem niektóre tajniki i pu­
łapki życia. Przeżycia babci wpływają na moje 
postępowainie, fonnują mój charakter, poglądy. 
To właśnie ona pomagała mi znaleźć sens życia. 
.Testem jej bardzo wdzięczna za pon1oc w trud­
nych chwilach, kiedy nie wiedziałam, co zro­
bić i jak postąpić. Jest mi tym bardziej bliska. 

Mam do niej nieograniczone zaufanie. Ko­
cham Ją bardzo, na wet gdy się na mnie gnic­

'\1 a W takich chwilach babcia nic mi nie mówi 
1 stara się mnie nie zauważać. Wtedy pierw­
sza n1ięknę i proszę o przebaczenie. Uradowa­
na babcia ch\vali moje zachowanie. Jest we­
soła i szczęśliwa, że nauczyła mnie szacunku 
do ludzi starszych. 

BEATA BIELUCI-1 
Zambrów 

Ulubione zajęcie babci to robótki rta dru­
tach. Robione przez nią swetry bardzo mi się 
podobają, spod jej rąk w~chodzą wprost dzie­
ła sztuki. Babunia ma dużo dyplomów za swe 
prace ręczne. Należy także do koła gospodyń 
wiejskich. \Vraz z innymi paniami pieką sma­
kołykip gdy przyjeżdżają ważniejsi delegaci z 
innych gminy lub województw. Na tegoroczne 
dożynki upiekła wiele pączków i wielki, p_rze­
pięknvr tort. 
Wśród wielu jej zalet za najważniejszą u­

ważam: czułość, dobroć, bezinteresowność, u­
czciwość, cierpliwość i życzliwość. Tymi ce­
chami babcia zdobyła sobie sympatię wśród 
ludzi. ADAM MAZUR 

' Białystok 

Raźniej i prościej 
K

łaniają się „Leśne Tropy". „Leśne Tro­
py" to my - 31 drużyna harcerska w 
Łomży. Też mamy swego guru i o nim 

chcielibyśmy opowiedzieć. Jest nim nasza dru­
żynowa - Elżbieta Fabiszewska. 

Gdyby nie ona, z naszej drużyny byłyby ni­
ci. To właśnie Ela nas przygarnęła do siebie, 
ona jest spra\\/czynią wszelkich wycieczek, raj­
dów, obozów, / i za to jesteśmy jej bardzo 
wdzięczni. Gdy jest z nami, jest nam raźniej 
i prościej. Bez niej byśmy nic nie zdziałali . To 
Ela nas nauczyła żyć wśród ludzi, przyjaciół; 
a także wielu innych rzeczy. 
Jesteśmy do niej bardzo przywiązani. Z nią 

możemy porozmawiać o wszystkim, o domu, 
szkole, o zbiórce. Ela nas nauczyła śmiać się i 
płakać. Nie zamienilibyśmy się na · żadną inną 
druhnę ani druha. Ona jest dla nas jak mat­
ka, jest kimś, kto może pomóc w każdej chwili 
i sprawi'e. 

Zdaniem całej drużyny jest to najlepszy gu­
ru. 

_, „LEŚNE TROPY" 
" 

~a·trze.ć 
• 

i dostrzegać 
Dług o zastanawiałam się, kogo mogę u­

znać za swego przewodnika życia. Wielu 
jest takich ludzi, którzy niejednokrotnie 

pomagali mi w życiu - rodzice, siostry, a na­
wet mało znane mi osoby. 

W końcu zdecydowałam, nabrałam pewności 
- moim guru jest moja· wychowaczyni. Posia­
da ona duży zasób wiedzy, jest świetnym pe­
dagogiem i doskonale uczy . nas języka polskie­
go. Organizuje wiele wycieczek. Prowadzi dru­
żynę harcerską, kółko polonistyczne. Zawsze 
ma czas na to, by organizować i pomagać w 

'organizowaniu różnych imprez. 
Możemy zwrócić · się do naszej nauczycielki 

z ważnym problemem, wiedząc, że pomoże nam 
w jego rozwiązaniu. Jest dla nas opiekuńcza 
i wyrozumiała, choć bardzo nie lubi oszukań­
stwa. 

. Uczy nas patrzeć na świat i dostrzegać jego 
piękno. Stąra się tępić w nas wady. Moja wy­
chowaczyni jest dla mnie nie tylko nauczyciel­
ką przedmiotu, lecz również nauczycielką ży­
cia. 

MARIA MALINO\VSKA 
Ząmbról-v 
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PRAWOSKOSNIE: 1) burza .na. morzu, 2) iwier"ę 
z trąbą, 3) mieszkaniec Tatr, 4) sprawuje nad kimś 
opiekę. 7) psy ciągnące sanie, 10) przybycie na daw­
ne, stare miejsce, 12) tłucze się na szczęście, 13) za­
wody piłkarskie. 

LEWOSKOSNIE : 1) mebel z nogami, 2) wąska 
szczenna. 4) walczy z czerwonym kurem. 6) droga 
żelazna, 8) żołnierskie ćwiczenie marszu, 9) ptak z 
polskiego herbu, 11) zabezpieczenie przy schodach, 
U) w ręku kowala. 

kłopotliwa 
·beczka 

Dwaj bracia chcieli podztelit 
równo beczkę wody. Jak m ogli 
to zrobić, nie poslugujqc się ża· 
dną miarą ani. przyrządem? 

UKładanka I . ' 

AB O 1.0 MKS T 
Z podanych liter ułóż przynajmniej -15 wyrazów 

trzyliterowych tak, aby w jednynt wyrazie nie pow­
tórzyła sie żadna litera. 

• 

Rozwi~zania 
glowołamanek z poprzedniego (2/87) numeru „Kontakci­

ków". {f KRZYżóWKA. Wir o w o: Nowogród, piosenka. Warua-wa, „Placówka„ Pi o n o w o: meta, rogal, nurek, aura. * LITEROWY L!łaIRYNT. ..Mądrej głowie dość dwie 
słowie". {f CZY ZNASZ TĘ KSIĄZKĘ? Mark Twain - ,.Prreygody 
H ucka". 

.tf TAJEMNICZY BASEN. 
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CZY ZNASZ Tt; KSIĄŻK 
W chw.flę później zaprzęg ~artrzymał się na brzegu. 

. Tugto przywiązał mocno do bryły lodu psy, które 
rwały sję do chłopca, i zdjął z sań -k ajak . Anaruk 
przerazlł się nie na tarty. Wiedział, że pływanie 
wśród kry i odłamków loou w cienkim„ skórzanym 
kajaku jest baa-dz.o niebez.pi~me. Pędzone prądem 
morskim 1 wiatrem, mogą podziurawić łódkę lub /I zgnieść Ją jak łupinkę orz.echa. 

-- Rzucam cl ha.rpun. Złap linę 1 trzyma) mocno 
Będę cię ciągnął do brzegu! - k:rzycz.ał z. daleka 
Tugto. · 

Anaruk schwycił rz.uoony pewną dłonią harpurn. Li­
na naprężyła się. Chłopiec o mało nie ~adł do wody. 
Wparł się mocno nogami w krę i z całych sil trzy­
mał linę. Byle jej tylko nie puścić! 

Wolno, roztrącając mniejsze bryły lodu, o-mijając 
wdększe, krążąc i kołiują.c popłynęli do brzegu. Droga 
była bardzo niebezpieczna - nie można było spieszyć, 
chociaż na niebie gromadz.Uo .się coraz więcej cięż­
k.ich, ciemnych chmur. 
Wiosła coraz szy~iej uderzały w wooę. Między 

chłopcem a brzegiem pozostał tylko niewielki kanał 
wodny zapchany masą drobnej kry. Tugto wyskoczył 
na lód 

- Owiąż ~ę liną w pasie? 
- Co mam zrobić z foką? Sa.m u1polowałem! 

krzyczał Anaruk. 
- Rzuć ml ją tutaj. Ot, takt A teraz uwaga, 

skacz! 
Tugto szarpnął z.a tinę J w jedne) chwili. zatacza­

jąic wielki łuk w powietnu, chłopiec znalazł się przy 
ojcu. 

Jeżeli Jut wiesz. z jakiej książki pochodzi ten frag­
ment, pOdaj lmię I nazwisko autora. ora7 tytuŁ 

Rysunek ten ilustruje znane powiedzenie. Ja.kie? 

Za prawidłowe rozwiązanie głowołama­
nek z poprzedniego numeru „Kontakci­
ków" książki otrzymują: MARIUSZ 
BRZOZOWSKI (Sokoły), MAŁGORZATA 
MATYBEL (Jaśki, woj. suwalskie) i MA­
RZENA OGNIEWSKA (Łomża). 

* Wśród tych, którzy do 20 marca na-
deślą prawidłowe rozwiązania (przynaj­
mniej 2 zadań). rozlosujemy nagrody 
książkowe. 

I 
„Kontakcłki" redaguje STEFAN OSTROWSKI. I Ilustracje: STANISLAW TOl\łASZEK ł ANDRZE.f 

Wł.OSZCZYRSKl. 
RT~PRODUKC.J€: GABORA LURINCZEGO. 
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Każdego dnia trzeba posłuchac chocby krótkże.1 
piosenki, przeczyifl,ć dobry wźe~sz, obejrzec piękny 
obraz, a także, jeżeli to możliwe, powiedziec parę 
rozsądnych słów. 

MAGAZYN 
Szedł ren ku rzece, 

wtem zobaczył wilka i 
za trzymał się. Wilk pyta: 
.-:.. Czyj ty jesteś, renie? 

- Należę do bo~atego 
Jukagira - odpowiada 
ren. 

- Wobec tego zjem 
cię! 

- Nie rób tego, 
mam dzieci· 

- Zjem cię, zjem! 
Biegnij natychmiast do 
domu i pożegnaj się z 
dziećmi! 

Ren pobiegł pożegnać 
się z dziećmi. Po drodze 
spotyka drugiego rena i 
pyta: - Dok!ąd idziesz? 

- Napić się wody -
odrzekł tamten. 

U cieszył się ren, ze 
teraz wilk zje nie jego, 
lecz tamtego rena, i 

-! -~ 
~ s 
:::::::: 

------

4 4 

Johann Wolfgang Goethe 
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nie poszedł pożegnać się dziećmi. Poleżał sobie, 

wieczorem zaś udał się nad rzekę do wodopo­

•. ju. Idzie i myśli: „Teraz wilk jest syty i mnie 

nie tknie". 

Zbliżył się do rzeki, patr~y, a wilk leży na 

b1~gu. Ren począł pić wodę, a wilk milczy. 

Gdy · zamierzał się oddalić, wilk pyta: - Do­

. kąd idziesz? 

:__Do domu. 

- Czyś zapomniał, że mam cię zjeść? 

- Przypuszczałem, żeś syty. 

- Dlaczego tak sądziłeś? 

- Dlatego, że szedł tędy inny ren. 

- Ale go nie zjadłem. 

- . Dlaczego? 

- Służy on u biednego Jukagira. Biedny 

Jukagir ma tylko jego jednego, a twój bogaty 

gospodarz posiada wiele renów. 

Począł ren prosić wilka, aby ulitował się 

nad nim: - Młody jestem i mało życia mam 

za sobą. Zjedz lepiej starego rena, który nie 

może pracować. 

- A jaką pracę wykonujesz? - zaciekawił 

się wilk. 

- Pomagam gospodarzowi, kiedy przyjeż­

dżają do niego goście. 

- A w jaki sposób mu pomagasz? 

- Wożę go do myśliwych, od których kupu-

je futra. 
' 

- Dobrze, na razie cię nie zjem, ale przestań 

wozić gospodarza do myśliwych po futra. 

Ren przyrzekł wilkowi, że spełni jego żąda­

nie, i udał się do domu. 

Rano bogaty Jukagir włożył na rena nową 

uzdę i uwiązał .u szyi dzwoneczek. Ren począł 

•i• pysznić, że jest piękniejszy od innych, i 

zapomniał o rozmowie z wilkiem. Znów po­

biegł do myśliwych po futra. Nazwoził dużo 

wiewiórczych i lisich skórek. 

A wilk wszystko to widział. Przyszedł nad 

rzekę zły i czeka. Idzie ren do wodopoju, zo­

baczył wilka, przypomniał sobie umowę, po­

stanowił więc wilka oszukać: - Biegłem bar­

dzo powoli, ale gospodarz zaczął mnie bić i 

musiałem biec szybciej . 

- Kłamiesz, będę musiał cię zjeść! - po­

wiada wilk. 

. Ren prosi wilka, żeby go puścił raz jeszcze 

pożegnać się z dziećmi. Wilk dał renowi nie­

wiele czasu. A ren odszedł do swego stada i 

nie wrócił. Spędził w stadzie jeden dzień, po­

tem drugi. Bardzo mu się chce pić, ale do rze­

ki iść nie śmie. 

Wille czekał, czekał na rena i }'Ostanowił sam, 

pójść do niego. Noc była ciemna, zakradł się 

wilk d'o stada, pobudził reny i pyta: - Gdzie 

jest ren, który najlepiej służy gospodarzowi? 

- A po co ci on? 

- Ch~ go zjeść. 

- Za co? 

- Zwozi dla bogatego gospodarza mnóstwo 

' futer od biedaków. 

Wskazały wtedy reny tego. który najgorli­

wiej służył swemu panu. Rzucił się wilk na 

rena, który go oszukał, pożarł go, oblizał się' 1 

rzekł: - Jeśli jeszcze któregoś z was przy­

łapię na tym samym, spotka go podobny los. 

Powiedziawszy to, wilk zniknął w ciemno­

ściach nocy. 
Przełożył 

.JAN BRZECII\rt\ 
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Nastąpiła chwila ciszy, po czrm Phi znowu z.awo-
łał: - KTzys?Jtofie Robinie! 

- Co? . 
- Czy masz w domu parasol? 
- Chyba tak. 
- Dobrze by było, gdybyś go tu przyniósł i prze-

chadzał się z. nim w · tę i z powrotem 'i spoglądał na 

mnie od c,zasu do czasu mówiąc: „Mas'z ci los, zbiera 

się na deszcz". Myślę, że gdybyś tąk zrobił, pomogłoby 

to nam w podstępie, którym chcemy zmylić te 
pszczoły. 

Roześmiałeś się w duchu: „Stary, głupi M1isiek!". 

Nie powiedziałeś jednak tego na głos, ponieważ bar­

dzo, ale to bardzo go lubiłeś i poszedłeś do domu 
po parasol. 

- Och, wreszcie jesteś! - zawołał z góry Fredzia • 

Phi-Phi, gdy tylko wróciłeś pod drzewo. - Zaczy­

nałem się już niepokoić. Przekonałem się, ie pszczo-

ły teraz już na pewno coś podejrzewają. 

- Czy mam otworzyć pa["asol? - spytałeś. 

- Tak, ale poczekaj .jesi.cze chwilę. Musimy być 

praktyczni. Najważniejszą pszczołą do zmylenia jest 

Królowa. Czy widzisz z dołu, która to Królowa? 
- Nie. 
- Szkoda. No, a teraz, gdy ty będziesz przecha-

dzał się z parasolem, mówiąc: „Masz ci los, zbiera 

się na deszcz", ja zrobię, co tylko mogę, i zaśpiewam 

Chmurkową Piosenkę, właśnie taką, jaką mogłaby 

zaśpiewać chmurka ... Trzy, cztery! 
I tak, gdy ty spacerowałeś w tę i z powrotem, za­

stanawiając się. czy będzie padać, Fredzia Phi-Phi za­
śpiewał tę oto piosenkę: 

,,Miło być Chmurką tą, 

co po Niebie pływa! 
Ta k1e chmurkJ są, 
Ze w głos śpiewać chcą. 

Miło być Chmurką tą, 

Co po Niebie pływał 
Dumny jest ten, kt-0 
Dz.iś jest Chmurką tą." 

Psziczoły dalej brzęczały wcale nie mniej podejrzli­

wie. Niektóre z nich rzeczywiście opuściły gniazda 

i krążyły wokół chmurki, gdy ta zaczęła śpiewać 

drugą zwrotkę swojej piosenki, a jedna z pszczół 

przysiadła na chwilę na nosie chmurki, po czym od­
ledała. 

- Krzysztofie - Au! - Robinie! - wrz.a&nęła 

chmurka. 
- Słuchami 

- Właśnie tak sobie myślę i doszedłem do bardzo 

ważnego wniosku. To nie ten gatunek pszczół. 

- Nie ten gatunek pszczół? 
- Całkiem nie ter;>.. Więc tak sobie myślę, że mo-

że robią nie ten gatunek miodu, prawda? 
- Nie ten gatunek miodu? 
- ·właśnie. Myślę więc, że m<>ze lepiej zejdę. 

- Jak? - zapytałeś. 

O tym F:edzia Phi-Phi nie pomyślał. Gdyby puś­

cił sznurek, spadłby - bęc - a ten pomysł wcale 

mu c; i ę nie podoba ł. Myślał wię<- długo i w ko11c·u po­

w1ed :>iał : - KPysztof' e R~1bin ie, musisz strzeli ć ze 

swojej strzel by do balona . Mac;z ze sobą strzelbG? 

- Pewnie , że mam - odpa rłeś - Ale jeś l i to 

-:robię. us kod 'e ba łon. 

- A jeśli nie - powied ział P hi - będę musiał 

~o puścić i \Vtedy ja s'ę uszkod zę. 

FRED ZIA PHI-PHI 

Kiedy to powiedz.iał, z.rozumiałeś. jak się sprawa 
przedstawia, wycelowałeś wi~ bardzo dokładnie w 
balon i WY'palileś. 

- Au! - wrzasnął Phd. 

- Czy nie trafiłem? - spytałeś. 

- Właściwie to trafiłeś - odparł · Phi - · a le nie 
trafiłeś w balon. · 

- Tak mi strasznie przykro - powiedziałeś i po­

nownie wypaliłeś, tym raiem przebijając balon, z 

którego stopniowo zaczęło uchodzić powietrze, i Fre­

dzia Phi-Phi spłynął z wolna na ziemię. 

Ale łapy tak mu zesztywniały od trz.vm::tnia przer. 
cały ten czasu sznurka od balona, ż~ tt'7.ymał je w 

górze -jesu:ze ponad tydzień i kiedy tylko Jakaś mu­

cha przelatywała i siadała mu na nosie, musiał ją 

zdmuchiwać. I zdaje m1 się, choć nie jestem tego 

pewien, że dlatego właśnie nazywano go za wsze 
Phi-Phi. 

ALAN A. MILNE 
Przełożyła MONIKA ADAMCZYK 

Jeśli bohaterowie tej książki wydadzą si~ 'Vam 
znajomi, zachęcamy do dals'lych porównań. Wari<>! 

Jest to bowiem nowy przt-kład ,, Winnie-th~· Po~h" 

Milne'a, znanej dotychczas pod tytułem "Kubuś Pu­
chatek". 
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USTY ZZA RZEKI 

l(OMUłłlKACJA 
POCIESZYCIELKA 

NASZA 
·fft:NRYK GAŁA 

N 
ie nie mam zamiaru pisać o 
pKs-ie (nazywanym od pew­
nego czasu KPKS), na wet 

dyby ten - prawie jedyny w Ło~-
~~ (pisanie o PKP jest przejawem 
~rubiaństwa i ahistorycznego myś­
lenia) - łącznik naszych ciał ze 
światem bardzo się tego dopraszaŁ 
0 czrm bowiem tu mówić? O od­
wołanych kursach, jeśli przez noc 
zamarzł olej napędowy albo- śnie­
giem drogi zaduło, jak za sanaeji? 
Może I?-adawałoby. się tylko t?, te 
za wielu PKS zabiera roz.rzutmików, 
pasażerów z sarmackim gestem, któ_ 
rzY przy wysiad~niu 9ddają kie-: 
rowcy bilety z rrunami jakby dawali 
ofiarę na bardzo zbożny cel. Smd e­
szne to, ale ni~ za bardzo,. bo z. k<>­
go tu się śmiać? Z głupich bab i 
nibY cwanych chłopków, ' którym 
wYdaje się, te są wspaniałomyśLnJ 
na koszt PKS-u. a nie wiedzą, ±e 
i tak zaipła.cą za ten bilet po raz 
drugL W postaci podatku, wy±szej 
ceny z których trzeba będzie do­
płaci'ć d<> funkcjonowania pirzewoi­
niika naszego powszedniego. Niech 
się tym zajmuje TWP, KGW, ksiądz 
proboszcz albo sejmowa komisja pa­
tologii społecznych. Ja nie mam o­
choty. Słowo daję, dość mam nudy 
spraw powatnych. pólseri<>. inter­
wencyjnych . felietonów, aluzyjnej 
publicystyki. Stop, ja chcę się ko­
munikować na -pogodn1e, tak, żeby 
trochę się pocieszyć, pośmiać, czy 
choćby uśmiech.nąć. 

Sam jestem cz.łowiek.iiem ponu­
rym właściw;ie, ale dobra szkoła lo­
giki u profesor Kokoszyńskiej-Lut­
manowej kate mi doceniać i r-ozu­
mieć funkcję żartu. Z czeg() vv1ęc 

będziemy się śmiać? Z tycia. A 

t\ 

I ' 

- Zna panlęnka tego czfo\'v'ieka.? - zapytał, pokazując fotografię 
Boba Yvec·<>, którą odnalazł w archiwach policyjnych ł na wszelki 
wypadek nosił przy sobie 

- Znać, to znaczy zrozumieć - o<lparla ''Wieto upieczona adeptka 
tilozofii wschodu. 

Collins uśmJechnął się jowialnie: - Panienko, gówno mnie obcho­
dzi, czy cokolwiek rozwniesz. Ten człowiek został zamordowany l 
wszystko wskazuje na to, że maczałaś w tym swoje śliczne paluszki. 

- Ja?! Nigdy! - Ruth Kessler natychmiast zapomniała o nau­
kach hinduskich myślioieH, w myśl których droga do nirwany wie. 
dzie między innymi poprzez wyzbycie się wszelkich gwałtowny~h e­
mocji. - Tego typa widziałam jeden jedyny raz w życłu I Przylazł 
do mojej garderoby z zaległymi al'imentami od ojca bliźniaczek, bo 
muszę panu powiedzi~, te mam urocze bliźniaczki... 

- Nie musi5z - inspektor przerwał brutalnie wywód dziewc1..yny 
na temat zalet jej d~ieciątek. -:- Byłbym kiepskim policjante~ gdy­
bym o tym nle wiedz!a.ł. Proszę mi tylko powiedzieć. kiedy to 
było ? 

- Jakieś dwa I pól roku temu .. 
- Co takiego? ł - • 
- No tak. Dziewczynki mają teraz po półtora, d.tiewlęć miesięcy 

ciąży, bez jednego tygodnia, to będzie dokładnie dwa lata 1 nie<'ałe 
trzy miesiące. , 

- W Porządku - Coll.ns postanowU trzymać nerwy na wodzy. 
- .Skoro już wiem, kiedy zostały spłodzone bliźnjęta, chciałbym w~e-
~ieć równie dokładnie. kiedy ten facet z fotografii przynlósl te pie­
niądze do garderoby? 

Panna Ruth zamyśliła się· - Bo ja wtem... chocraż nie, to chy· 
b.a będzie można ustalić. Musiało to być w pierwszy czwartek mle­
~iąca, bo w każdy pierwszy czwartek przychodzi taki jeden grubas, 
ebv na mnie popatrzeć jak się rozbieram. On jest komiwojażerem 1 ślini się na mój widok, bo ja Jestem dobra w swoim fachu. 
- Wcale w to nie wątpię - inspektor z wdzięczności chetnje u­

:.ałowałby dziewczynę bo wlaśnje w pierwszy czwartek U.pca Yveco 
~Moby pożegnali się z tym światem. - A teraz, dziecko. poje-
zi~m:v do mnie ł spiszemy twoje zeznania. . . . 
~iedy Wsiadali do samochodu, w którym siedział juz wyk1daJlO 

~la ty kajdankami, ponieważ stawiał czynny opór, Collins pomy­
co ~ ~e t;y~ razem Stawropulos już mu slę nie wywinie. 0,dpowle 
ró n~J~eJ za nakłanianie do popełnienia morderstwa,. a .hyc może 
ni Wniez za kidnaping, dokonany na osobie młodej stnpbzerkf. P<?· 
b YŚlał też i o tym, ze będzie musial sprawdzi~, jak to właściwie nr!o 2 zaległymi alimentami od Marsdena i kto je faktycznie pan-

Kessler_ zapłarił. 

:~t~cJa Gręga Marsdcn1 była równie fatalna, .co skomplikowa­
dach nteJasn~. Ni to wdowiec, ni ?..onaty, zamlesz.k1'?"al pod _j~dnym 
swo·em z dziećmi swojej żony, które demonstracyj.me obja\~.'l~ły mu 
kai~ą. Wrogc;>ść. Saruh traktowała go n;czym poW1etrze, D'-'ms przy 

e1 okaz1; dawał odczuć. że w tym domu jest Jntruzem. 
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z kogo? Z nas samy~h. ~ywy h~­
mor. żeby sobie śląskie pierony nie 
myślały, że tylko oni mogą ~ieć 
Masztalskiego z rodziną. U nas Jest 
taki Grędalski, Mietek z żono, Ha­
nio i. jak na razie, córko Marzenko 
i synkiem Sławkiem. A ło! 
Wracał Grędalski do domu z pra­

cy i akurat rue było czerwoniaka, 
więc poszedł pieszo. Wyszedł na 
Swierczewskiego i nagle wszedł do 
sklepu. Nie chciał nic kupować, a„ 
le coś go pociągnęło. W tym skle­
pie kiedyś był bar. absolutnie nie 
mleczny, i dlatego do dzisiaj pawi­
lon nazywany jest „Pod trupkiem". 
Stanął Grędalski i nie wie, co ro-
bić. Ekspedientki. młode bardzo, , 
też nie, ale zobaczył bułeczki z se­
rem. O tej godzinie to rarytas. Po­
prosił pięć. Ta bledsza nałożyła do 
torebki. - Czemu ręką? - spytał 
Grędals~i. - A ezym? - spytała 
cJemniejsza na twarzy, bo ta bled­
sza wcale się nie odezwała. - Pani -
kierowniczko - zawołał Grędalski, 
widząc kobietę na zapleczu {i tra­
fił, to była lcierownicz:ka). - Cze­
mu nie używacie szczypców do cia­
stek? - Dopiero tydzień jesteśmy 
w t,,m- sklepie. A po remanencie 
popr~ednia kierowniczka szczypce 
zabrała. Jak nie zapomnę, to przy­
ni<>Sę swoje. - Acha - powiedz!ał 
Grędalskf .- rozumię. - I dodał: 
- To ·nie poczekam. 

Albo coś takiego. z dawniejszych 
lat. 

K.ledy P.1.aśclńskd, kolega Grędal­
skiego, żenił się, ten zachorował i 
nie był na jego weselu. Spotkał go 
wkrótce i. żeby jakoś zacząć, m6-
wl: Oteniłeś się, Franek? - Oże­
niłem. - Nie widziałem twojej, ja­
ka ona? - Jak Matka Boska. -
Co? - No tak, kto tylko mnie z 
nią widzi, zaraz woła: „Matko Bos­
k~ ten ma babę"o - I Grędalski 
nic nJe powiedzial Taki jest. 
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1ly1. Mu PoJałisklego 

A Jak Mietek Grędalski pojechaJ.„ 
Nie, starczy. C.zy to nie lepsze niż 
pisanie O- No właśnie, po co ja­
kiś pan ma potem tle sypiać przy 
biurku, kiedy może dobrze drze­
mać. Zaeh:ichocze i chrapie. W spo­
koju i ciepełku. A pewna pani 
wszystko zr~młe. I choćby czytała 
sto razy ten kawałek, nie znajdzie 
niczego, co wydałoby się jej nie­
jasne. ?Yioże spokojnie robić na dru­
taeh, albo iść do sklepu. ..Pod trup­
kiem" pewnie ju! szczypce mają. 

Komunikujecie? Ja komunikuję. 

. ' 

Zanim przeszli do rozmowy zasadniczej, Ned opowiedział Wellsowi 
pokrótce, co robił przez kilka ostatnich lat. Kiedy rozstali się w_ 
1975, kaUly z nich miał spory majątek w postaci rubinów, szafirów 
i bmych drogich kamieni, jakie udało im się szczęśliwie znaleźć. 
Wówczas to kupił sobie w Sydney piwiarnię. w dzielnicy zamiesz­
kanej przez drobnych urzędników, a za resztę pieniędzy zaczął nało­
gowo grać, ze szczęściem różnym, ale przeważnie niezbyt po.myślnie. 
Co wygrał w konie, przegrywał w bingo, eo zyskał na pieskach, 
tracił w jednej % wielu nielegalnych szulerni, albo odwrotnie, bo w 
!adnej z licmych dziedzin hazardu nie był ani specjalnie? dobry, ani 
szczególnie zły. l w taki to sposób, żyjąc niebiednie, ale i niebogato, 
powoli zgrał się do nitki. · 

Wells wysłuchal go spokojnie, a potem zapytał: - Po\i.~tedz mi 
~ed, czy .słyszałeś przypadkiem o zaginięciu jakiejś kobiety w ostat~ 
mm czasie? Może byl-0 coś o tym w gazetach albo w radiu? Żyję 
tutaj na odludziu, z nikim nie spotykam się, radia nie ma, więc sam 
rozumiesz. 

Nederlend Cronsky pokr~cił głową. - Nie, Pat, 0 niczym takim 
nie słyszałem. Owszem, w ciągu kilku ostatnich miesięcy było kilka 
p~wań dla wymuszenia okupu, parę watnych osób zaginęło bez 
~eści, ale żadna z nich nie pasuje do twojej dziewczyny, bo o nią 
Cl chodzf1 prawda? 
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rock • serwis 
• „cRoLLtng Stoneu skończył stę" -

o'włactc%ył niedawno Mlek Jag<}e-r. któ­
r11 na wtoBne Wyrusza na wteLkte tour­
nee wraz z Ttnq Turner Koncerty 
będq się skiadaty z trzech czę~ct: w 
pterwsze; swoje najwtększe przebo;e 
$p1ewać będzte Tłna, w drugiej - Mlek. 
a w trzectej wystaptq w duecte. 

• Na kilka koneertów do Potskt 
pnyjetdta na poczqtku marca Sha­
ldn' Steven.i. BędZie to ;uż druga pod­
róż tego wokaltst11 do naszego kraju. 

• Bezrobotny syft Rtngo Starra, 19-
tetnł .Jason, po tvypłch' sporej Uo§cł 
aLkoholu Wlamat stę do samochodu t 
ukradł radło. Skazany został za to tul 
lZS funtów grzywny. 

• Debble Harry, ongU wokaUstka ze-
1potu „Bk>ndte", po latach nteudanych 
prób we1§cła na rynek amerykański 
dost«la stę wreszcie na amerykańską 

ll$tę bestetLeraw utworem „French Kts-

""•·. 
• ZJ ma'a tego roku w katowickim 

,.Spodku" odbęd%te stę I Przegląd Mu­
zukt Słtarej ł Nowej w Obronte Przy­
rody •• Korzenie t Owoce". 

• Z kttkoma koncertami wystqpfl w 
póhiocno-wachoonim regtonte Shaktn Du­
dl - C%ylt Ire1'eus% Dudek. Odwiedził 
m. tn Zambróto ł Łomżę. 

• C111'ctl Lauper po sukcesach w Au-
stram ł Japonłł po raz pterwszu od 
dwóch lat wyruszyła na tourn~e po 
Stanach ZjednoC%onych. Cyndi prezen­
tuje piosenki %8 swojego najnowszego 
atbumu „True Colours„, towarzyszy jej 
ptęctoosobowy zespół. w którym goś­

cłnnłe gra głtarzysta Rtck Dertnger. 
Podczas występu Cyncil pnebiera się 

I 
kttkcma.ścłg razy. 11 caty koncert odby­
wa stę to scenografii w stylu wioskte­
go renesansu. 

• George Harrison. Paut McCartney, 
Ringo Starr ł Yoko Ono wygraH spra­
wę przectwko ftrmom EMI t „Capttot" 
o dodatkowe honoraria - w sumie 80 

" \ 

~ 

mutonów dotaróto - % tytułu sprzeda­
t11 płyt •• The Bet1tier•. w dalszym ctq­
au trwa wnalc:te spór między ntmł a 
EMI ł •• capt.totem" w sprawie plyt 
kompaktote>t1ch. 

• Mark Knopfter. który w wolnych 
ehwUach oddaje ałę ulubłonej rozryw­
ce - wy§cłgom samochodowym, zako-ń­

czyt Australl4 Formula I Grand Prix 
Celebrittt Race dość nigfortunnie, wpo­
dajqc na o1cataJqcq to„ borlerę. Nte 
doznał większych obrażeń, ate na jakU 
cza.a zre%ygnowat i uprawiania swoje­
go ulubłonego łl>Ortu. 

ANDY 
a • Władze amerykańskiego miasteczka 

Duluth, gdzie ""odzit stę Bob Dylan, 
odrzucily propozycję nadant<1 jednaj z 
uttc tmtenła tego popularnego muzyka. 

- Zespół „OMD" jest grupą na­
dal bardzo popularną, cz7 po ~ylu 

latach wspólnej pracy jeszcze się 

wam chce cokolwiek robićT 

• Bob Getdof od kliku mtesłęcy ete­
ny dę tytułem sz&acheckhn. Niedawno 
opublikował 1wojq ł>l.o~aftę, którq 
można uzn~ za swoutq autodemtstyfł­
kacj,g - próbę potemtkl ze wszystktmł 
uwatajqcymł go za kogoJ to rodzaju 
świętego. Bł11skottłwt11 naptsClnCl kałqż­
kci nte tytko nte %nłechęcila jego wlet­
btcteU, ate okazata Błę jednq z ncsjte­
pte1 sprzedawanych pozyc:1t autobtogra..­
fłcznueh. 

- Pewnie, że tak. Gdyby było i­
naczej, zesipół daw.no pr~y ist­
nieć. Obecnie mamy inne nastawJe­
nie względem siebie Illiż przed pa­
roma laty. Utwory w rodzaju ,,Ele­
ctdcity" powstały, gtly mieliś-my po 
16 lat. Były to dziełka szk.omych 
przyjaciół. Teraz Pauil i ja ja;teśmy 
partnerami w interesach, a t.o już 

I wtedy WellS opowiedział hlstorl~ Tal'J' ze wszystkimi manymi 
mu szczęgółami, nie ukrywając i tego, że chciałby tę dziewczynę 

zachować przy sobie do końca swojego życia. 
- To ci si~ z:aczej nie uda - powiedział Ned po wysłuchaniu 

opowieści. - Być może nie jest ona nikim ważnym ·1 nikt jej nie 
sżuka, ale tycie w amnezji to k~ar. Pat, W70braź siebie w ta­
kiej sytuacji! Spadła ci jakaś kurtyna i nie wi~, co było za twoimi 
plecami. Czy nie zechcesz jej podnieś~? Przypomnij sobie tylko, z 
Jakim trudem i w Jakiej męce ustala się zdarz-enia z poprzedniego 
dnia po tęgim przepiciu. NR>7 do niczego ei to niepotrzebne, ale 
musisz wiedzieć, co było. 

- Już dawno nie piłem - mruknął Well:>. 
- Pat, nie bądź dzieckiem. Nie chodzi o ciebie, ale o tę kobietę. 

Na razie jest w szoku, ale kiedyś jej to przejdzie i zechce poznać 
prawd~ o swoim życiu, a więc będzie chciała do życia wrócić. 

- Z taką twarzą? 
- Właśnie. O tym tet chciałem z tobą porozmawiać - Cronsky 

odłożył wiosło. - Siedzise tu jak koala na swojej gałęzi i nie wiesz, 
co dzieje się na świecie. Człowieku, medycyna zrobiła ogromne po­
stępy. Czytałem w jaki.mś magazynie o dwóch gangsterach, którym 
policja deptała po piętach. Dali sobie przefasonować buźki i gdyby 
me Unie papilarne, żyliby spokojnie do dzisiaj. Ta klinika jest 
gdzieś w pobliżu Kangaroo l mają tam kilku specjalistów, którzy po­

dobno robią cuda. Oczywi§cie to kosztuje, ale .•• 
- Taak - westchnął Wells. - Chyba masz rację. Człowiek bez 

przeszłości musi sdę czuć jak t>iwosz, który ma puszkę piwa, ale nie 
potrafi 'ej otvrorzyć. 

Neaeut:ua "'i:-onsky auał prawo nic nie wiedzieć o zagiruęc1u sze­
fowej firmy Harper Minin.g. Sprawę tę zachowywano bowiem w ści­
słej tajemnicy, l to właśnie ze względu na dobro firmy. Podanie cze· 
goś takiego do publicznej wiadomości mogłoby spowodować gwał­
towny spadek warto§ci akcji, a tym samym wstrxąs na giełdzie 

południowoaustralijskiej, która - jak wszystkie giełd7 - jest in­
strumentem nadzwyczaj czułym i podatnym na panikę. wywoływaną 
ezęsto przez znacznie mniej wame wydarzenia. Oczywiście kilku 
sprytnych dziennikarzy zwąchało pismo nosem, tych jednakże spa­
cyfikował Nowlidge, płacąc fm za milczenie .Po kilkaset dolarów. 

O miknięciu Stefanii wiedziało też parę innych osób, w tym ko­
reański Amerykanin Czeng, król australijskich szantażystów i lich­
N1arzy. Kiedy tylko ta wiadomość dotarła do niego, natychmiast po­
myślał sobie, te to Marsden wykończył babę, a skoro tak, trzeba było 
teraz zmienić plany w stosunku do jego nędznej osoby. Nie wcho­
dzi ły JUŻ w rachubę żadne drobiazgi, gra zaczynała być bardzo po­
ważna ł mógła toczyć się o ciętką gotówkę. Jeśli znajdzie dowody, 
że to on właśnie zabłł swoją tonę, będzie miał go w ręku, a razem 
z nim fortunę wartą sto kilkadziesiąt milionów dolar6wl 

Czeng ani przez moment nie wątpił, te policja takich · .dowodów 
nie ma1dzie. je§U on się o to postara. Parę dziesiątk6w lat jego 
przestępczej i całkowicie, jak dotąd, bezkarnej dzłałalnolcł, umoc-

-12fJ -

' • 

powiadający o z.mianach ekone>micz. 
nych w państwach leżących na.et 
Pacyfikiem. Z czasem doszliśmy do 

wniosku, że powinna być to Pio­
senka mówiąca w ogóle <> zmianach, 
w życiu, w świadomości., w ŚWiiecte. 

My sami w tym czasie też prze. 
szliśmy pewne zmiany; piosenka więe 

musiała powstać. To, oo prezentuje. 
my na płycie, jest muz)'lką trochę 

sta·rszą, ale nie m-ogliś.mY mialeić 

i~nego ro~ązania. Niedawno w 
jednym ze sklepów z.nalazłem k~e­
tę z przemówieniem Mairtd.na ~. 

thera Kinga, słowa mówcy są tak 
naładowane energią. że postanowt. 
liśmy połączyć je z muzyką. Tea 
głos nie powinien być jednak ty}. 

ko efelctem, ponieważ zabrzmiałoby 

to tak, jak wyprzedaż jednej ty}. 

ko, przez nas respekitowanej, oso. 

by. Ta piosenka Jest poś więcoaa 

Kingowi. 

- Jestecie równłei. popularni w 
Ameryce. 

- Sta)o się to dzi~ld 

„If You Leave" z filmu o nasto­

latkach „Pretty In Phnk''. Na&i ,J· 
mage" zmieniał aię od cza·stf do ci.a. 

su, ale nig.dy nie widuałem nas w 
roli g·wiazdy muzyid pop. Tak to 

cCLUSKY 
zupełnie coś innego. Lata dzieciń­

stwa, okres młodzieńczy - to oso­
bliwy czas w życiu czJowJeka. Zmie­
nia się wtedy ideały, zawiera no­
we znajomości. Cz.a.sem dziwię się, 

że mnie i Paulowi udało się roz­
wijać tak „równolegle biegnącymi 
torami". 

r 

- Wasz ostatni album ,.Pacific 
Age" jest trochę "1nny nli poprzed­
nie płyty. 

- Gdy pisaiiśmy piosenkę tytuło­
wą, chcieliśmy stworzyć utwór o-, 

już jest, że jeśli masz przebój, je. 

steś gwiazdą, jeśli przeboju nie 

masz, zaliczają · cię do a wcmgardy 

lub się po prostu nie Liczysz. W 

naszym interesie nie leży pi.6anie 

prrebojów, choć, szczerze mówiąc, 

wiele z naszych piosenek to hitJ. 
Chcemy tworzyć muzykę zupełnie 

inną niż ta, jakdej się sliucha z ra· 

df.a. chcemy nagrywać longplaye, 

które lud~e ~ą słuch.all 

niło go w przekonaniu, · że w ręce prawa dostają się zazwyczaj same 
płotki, ze swoimi sprawami, o których w ogóle nie warto nawet 
myśleć. Prawdziwi przestępcy zawsze pozostają w ukryciu, no, chyba 
żeby zdarzył się jakiś nieprzewidziany wypadek. 

Takim czymś w tej sprawie mogła być głupota Marsdena. Teo 
gówniarz jui na samym wstępie popełnił ciężki błąd, bo zbyt do­
brze ukrył ciało żony, dzięki czemu przez długie lata może nie 
ąostać ani centa z należnego mu ·spadku. Kto. zaręczy, że nie po­
P;ełni kolejnego błędu i w końcu sam nie wpakuje się w łapy po­
licji? Żeby zatem rzec.z całą doprowadzić· do pomyślnego finału. 

należało prowadzić działania w dwóch różnych kierunkach. Pierw· 
szy, to odnalezienie ciała nieboszczki Harper i spreparowanie ~ 
w ten spo.sób, aby marsdenowa bajeczka o krokodylu stała się wia· 
rygodna, przy czym wcześniej trzeba zrobić obdukcję, która wia• 
rygodność tę obala, a która będzie później narzędziem szantażu. 

Kierunek drugi polegać musi na ochronie Marsdena przed policją, 

co wiąże się ściśle ze skierowaniem śledztwa na fałszywe tory, 
i w tej materii Czeng podjął już konkretne starania. 

Kiedy zginął Bob Yveco, stary szantażysta natychmiast domyślił 

się, że o istnieniu nieślubnych dzieci Marsdena wie również Staw· 
ropulos i to on wlaśnie wpadł wcześniej na pomysł zrobienia na tym 

interesu. Najpierw odnalazł więc miejsce. w którym Grek ukrył 

pannę Ruth Kessler, a następnie, gdy doszedł do wniosku że musi 

ochraniać Marsdena, dostarczył adres Collinsowi, który zdawał si~ 
na to właśnie czekać. Teraz mógł spokojnie przystąpić do zakrojone! 
na du.żą skalę akcji poszukiwania ciała Stefanii Harper-Marsden, za• 
kładaJąc, że je znajdzie, choćby miał stracić na to kilka milionó\f 
~woich ciężko zarobionych dolarów. Pieniądz rodu pieniądz, takie 
Jest prawo. 

Kiedy inspektor Collins otrzyma} anonim, w którym nie było nie 
więcej oprócz jakiegoś adresu, nie domyślając się, kogo tam znaj­

dzie, na wszelki wypadek wziął ze sobą dwóch tajniaków w cha· 
rakterz.e obstawy. Nos detektywa nie zawiódł go f tym razem. owa 
morderstwa, bez względu na to, kto kogo zabił, to była dawka zb~ 
duża jak na wątle nerwy greckiego restauratora, który wplątal się t 
poważną aferę, nie mając po temu odpowłednich kwalifikacji. t1• 
kraść może każdy, szantażu można się nauczyć, ale mordercą albo się 

jest, albo nim nie jest, i nie ma na to żadnej rady. 

Stawropulos, drobny kanciarz i mały oszust, wypływając na głę­

bokie wody już u brzegu zaczął tonąć. Yveco zginął trochę przei 
przypadek, ponieważ został ~byt mocno uderzony w tył głowy iwar· 

tjym przedmiotem, a później, normalną rzeczy koleją, ruszyła Jawi· 
na błędów mniejszych i więkseych. Restaurator, przerażony takiJ!I 
obrotem sprawy, całkiem niepotrzebnie kazał porzucić oba ciała \f 

piwnicach różnych domów na peryferiach miasta, niepotrzebnie teJ 
ukrył striptizerkę w wynajętym przez siebie mieszkaniu i na do­
miar złego postawił na warcie zatrudnionego w swoim lokalu Vl1' 

kidajłę, który był człowiekiem inteligentniejszym od Moby'ego, ate 
wielkim rozumem również nie grzeszył. 

Policjanci z obstawy Collinsa musieli go trochę poturbować, na• 
tornias.t inspekltor wdał s.i«: w towarzyską pogawędkę z dziewczyną, 
'ttóra porzuciła już jogging na korzyść medytacji Zen. 
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PSYCHiJ~~~BAWA W UDClłłKACH 

DOI a charakler (IJ 
M

ądrość ludowa twierdzi Cm.In. 
zawarta w „Kamasutrze"), iż 
istnieje zaletność między 

ksZtałtem nosa a seksualnością czło­
wieka. Twierdzenie to postanowili 
naukowo zbadać dwaj lekatze, Wil­
helm Fliesch i Helmut Koblanok. 
Rezultaty ich badań potwierdziły 
treść' ludowego porzekadła oraz po­
zwoliły na wyciągnięcie wniosków 
również co do innych cech charak­
teru. 

Oto odkryte przez nich zależności. 
Duży (dobrze rozwinięty) nos jest 
oznaką dużej potencji. Oczywiście, 
wniosku tego nie wyciąga się tylko 
l wyłącznie na podstawie wielkości 
organu powonienia, ale także cech 
jego budowy: kształtu nozdrzy, wiel­
kości dziurek itd. Otóż duże nozdrza 
bądź duże dziurki w nosie (bywają 
i w małych nosach) posiada osobnik 
o wielkiej sile i .energii. Znamionują 

NA OPAK 
W . lewo obracają się mala ł duża 
skazówka zegarka skonstruowane­
o Przez szwajcarskiego zegarmi­
trzą. Godzin11 na tarczy również 
ostały umieszczone w odwrotnym 

kierunku. 

GIGANT 
• • z 10 OOO MW wynosi moc naj-
.. Większej hydroelektrowni na 
iecie, którą zbudowano na rzece 
roni w Wenezueli. Na wzniesie­

ie obiektu zużyto 1 5 miliona ton 
ementu, co wystarczyłoby na trzy­
~trową drogę wokół kuli ziem­

kiej o. grubości 7 centymetrów. Ta­
spiętrzającą wodę ma 165 me-

ów wysokości i 1304 - długości. 
~ wnętrzu będzie pracować 20 po­

ęanrch turbin. Hydroelektrownia 
un WyPrzedziła największe do tej 
11Y siłownie: amerykańską Grand 
~une o mocy 6490 MW i radzie­
~ - Sajano-Suszeńską i Krasno­

ą o mocy 6400 i 5880 MW. Ale 
Zi ~ Pierwszeństwa Guri będzie 
1 el'żyła łY.lko do roku 1990 bo-
r::m '!N .tym czasie przewidtije się 
cJho.mtenie ltaipu, ele~trowni 
Ud neJ o mocy ponad 12 OOO MW, 
aj~wanej przez Brazylię i Parag-

one ludzi pełnych temperamentu 
zdolnych do wielkich, długotrwa~ 
łych uczuć, intensywnych przeżyć 
ale i także popędliwych. Przeżywa~ 
nie pozytywnych emocji powoduje 
napływami krwi do czubka nosa l 
jego poszerzanie, natomiast nieprzy­
jemne przeżycia niosą zwiężanie 
czubka nosa, dlatego ludzie wiecznie 
niezadowoleni ze świata mają spi­
czasto zakończone nosy. 
RóWnież w~le tajemnic zdradza 

kształt g r z b i e t u nosa: rozszerza­
jący się w dół świadczy o przewa­
dze potrzeb cielesnych nad ducho­
wymi, rozszerzający się do góry m6-
wi o tzw. słabych nerwach i meod­
porności psychicznej. Kościsty 
grzbiet nosa świadczy o wewnętrz­
nych rozterkach, czyli niespójności 
psychicznej. 

ALICJA 

KIESZOHKOWA 
KOPIARKA 

Copy Jack" - tak nazwali Ja-
łt pończycy najmniejszą kopiar­

kę, którą można nosić przy sobie, w 
kieszeni, by w każdej chwili wyko­
nać odbitkę interesującego artykułu, 
fragmentu czytanej w bibliotece 
książki itp. Urządzenie ma wymicliy 
elektrycznej golarki, waży 440 g. 
Przy jego . pomocy uzyskuje się ko­
pie czarno-biale na pasku papieru o 
szerokości nieco mniejszej niż 7 cm 
i maksymalnej długości 10 m. Prze­
suwając kopiarkę nad tekstem z 
prędkością 1 cm na sekundę - u­
zyskuje się bardzo czytelną kopię, 
wyłącznie na rynku japońskim. Ce­
na kopiarki, w przeliczeniu, wynos.i 
700 marek zachodnioniemieckich. 

GRZYBER NA 
KARALUCHY 

75000 dolarów wyniosly 'straty, ;a­
kie epidemia spowodowala 

wśród hodowanych doświadczalnie 
w laboratorium owadów. Epidemię 
spowodowal grzybek drożdżowy, ni­
szczący naczynia krwionośne tylko 
tego szkodliwego karalucha. A więc 
·n.ie ma tego zlego„. 

OIGOIG 
Uprawianie qigongu, sztuki wo­

jennej będącej odmianą tai, niezwy­
kle wpływa na sprawność żołnierzy 
armii chińskiej. Obserwowano taką 
scenę: jeden z żołnierzy położył się 
na posłaniu z 'gwoździ, na jego brzu­
chu umieszczono ka.mień o wadze 
ok. 100 kilogramów, a kolega walił 
ów kamień młotem, aż rozbił go na 
kawałkii. Potem żołnierz podniósł się 
i oddalił - jak gdyby nigdy nic. 

\ 

- Co to jest paradoks? . • • • • • • • • • • • • 

- Paradoks jest wtedy, gdy matematyk ożeni się 

• • • • • • • • • • • • 
z 11.-ieobli czalną kobietą. 

spokój 
w loblelce 

Buspar jest skuteciniejszy niż 
kseneks czy walium, a przy tym 

nie wywołuje senności Po zażyciu 
tego nowego środka uspokajającego 
można normalnie praoować lub pro­
wadzić samochód. Specyfik bowiem 
oddziałuje - jak twierdzą uczeni -
tylko na te ośrodki mózgu, które po­
wodują powstawanie stresów. Nie 
wpływa na centralny układ nerwo­
wy. Mogą go również zażywać ludzie 
pijący nadmiernie alkohol, gdyt w 
zetknięciu z nlm nie powoduje żad­
n~h skutków ubocznych. 

D rzewem lmiuchów" nazywali 
•• kiedyś palmą kokosową chrze­
ścijańscy misjonarze na Fillpłnaeb. 
Uważali, ie jej istnienie I wykorzJ· 
słanie zaprzecza przekazaniu: ,.Bę­
dziesz zdobywać chleb w pocie czo-

kokosy 
la". Palma kokosowa to ro§llna o 
najbardziej wszecbsłronnym ustoso­
waniu. Wszystko w DleJ Jesł dJ'­
teczne: od liści do korzeni. Palma 
eywl I poi człowieka, dostarcza ma 
lekarstw, materiałów na odziel I bu­
dowę mieszkań oraz paliwa. 

KRAKOWSKIE DOROTKI 
D orotki, gamratki, ladacznice, 

murwy, zwodnice, malpy, końe­
?anki, dziewki wszeteczne, nierząd­
ne kobiety - tak kiedyś w Krako­
wie określano prostytutki. średnio­
wieczny Kraków utrzymywał dla 
swych nierządnic trzy domy publicz-

ne. Dominikanin Jan Falkenberg był 
zdania, że miasto może utrzymywać 
dom11 wierządu i lciqgać zeń czyn­
sze. Owo 1mutne zło uważał za ko­
nieczność, kt6ra pozwoli unikną~ 
cudzoł6stwa, kazirodztwa ł łnnt1ch 
nieczysto lei. 
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POZIOMO: 3) myll się tylko raz w tyciu, I) lebioda, I) przedmiot. 10) prsed­
slonek miasta, U) najdłuższa część Jelita grubego, lZ) przewr6t, pucz, bunt 15) mł· 
tyczny lotnik, 16) operetkowy taniec, 18) skorupiak morski, ZO) miasto n~ Fllipł· 
nach, port na płn.-zach. wybrzeżu Mindanao. 22) interwał muzyczny, tł) coś za. 
kazanego, Z5) dolne połączenie składowych części masztu kilkuczęściowego, 28) pey­
eza, 19) złośliwa Ironia, drwina, U) na drodze po deszczu, 33) nuwa popularnej 
wedy kolońskiej dla mężczyzn, 14) 4uie miasto w płn. Francji, 35) interwał mu-
zYCzny 8-stopniowy, 16) w łazience. _ 

PIONOWO: 1) nagła zmiana mleJsea, Z) strefa, okolica, 3) podłułna rysa, sscse­
llna, ł) pismo wszczynające proces eywlłny • l) poeta polskl (1870-1918). autOT 
,,zaczarowanego koła", 6) bloczek z kwitami, 'I) mędrzec, filozof, I) figura w akro­
bacji lotnlczeJ, 13) antyczna technika malarska, tł) przełożony klasztor~ l'l) typ 
melodll lirycznej, 19) żaglowiec handlowy o 3-5 masztach, 21) ementarny pomnik, 

- ---.. .... --~----- 23) walczył s nlm Don Kichot, 26) miasto w Indii (Hariana), 27) miasto w Flllpl· - nach, poł't na płd. wybrzetu wyspy Panay, 30) malarz rosyjski (18'70-1939), autor 

OBIAD W T ... AMW · 10 scen rodzajowych, 31) obszar wodny. · · R t;1

1

. Wśród Czytelników, którzy w ciągu 10 dnl nadeślą prawidłowe rozwiązania (B~~! 
· ~· losujemy radioodbiornik (ufundowany przez Społeczne Stowarzyszenie Prasomaw-stolicy Armen1·1· Er wan·u kur zw'edzać m1'asto z pełnym żo1ąd- · cze ,,stopka„) oraz książki. su· ' e L ' - I 1 . . . · Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z numeru 7/87 radioodb1ornik wylogowała taura~· .tramwa.i. wyposażony w re- kiem. SpecJalnośc1ą, .tramwa)owej DANUTA WISNIEWSKA z Łomży, a kstą:tld: HENRYK KON1ECZNY z Ciętkowic CYJne stoliki. Turyści mogą restauracji są armensk1e potrawy. 1 STANISŁAW MALINOWSKI z Siekierek. 
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GRODZ 
W czasie tego· 

rocznej zimy kie-
rowcy... mogli 
sprawdzić swo-
je umiejętności. 

. Szczególnie trudne 
zada.nie mieli 
kierowcy samo-
chodów mleczar-

1 
ski eh. Zdarzało 

słę, ze ich trasy wiodły . do miejsco­
wości, gdzie nikt nie doje'~dżal Dy­
rekcja Wojewódzkiego Zakładu 

Transportu Mleczarskiego za.fundo­
wała kierowcom bilety na konceri 
„Przez różowe okul,aryt•. Czy . to nie 
zbyt skrom.na satysfakcja? 

NORBERT RYKIEL, kierow nik 
placówlld WZTM-u w Grajewie: -
Były sytuacje, kiedy samochody po 
_4-5 dni stały w zaspach. Kierowcy 
albo wracali do domów, albo noco­
wali u sołtysów. Tak było między 
innymi w okolicach Osowca. Nie 
mogliśmy dopros.ić się w rejonie 

Z zasady o zao­
patrzenie skle­
pów pytamy przy­
godnych klientów. 
Dziś z takim py­
taniem zwrócili­
śmy się do fa­
chowców. 

FRANCISZEK 
OSKIERKO, prze­

wodniczący komisji handlu w Ra­
dzie Nadzorezej Gminnej Spółdziel­
ni i wiceprzewodniczący takiej ko­
misji w Miejsko-Gminnej Radzie 
Narodowej: - W szczuczyńsk.lch 
sklepach brakuje przede wszystikim 
butów dziecięcych i młodzieżowych. 
Swoi·m wnukom musiałem kupić 
buty w „Pewexie„. Marne jest też 

zaopatrzenie w artykuły elektrycz­
ne. Chodzi mi o różn-ego rodzaju 

Prawo prasowe stwarza wiele 
środków prawnych umo'żliwiają~ych 
krytykę oraz chroniących krytyku­
jącego. Oto niektóre: 
~ zgodnie z zasadą wolności sło­

wa i prawem do krytyki, informa­
cji prasie w imieniu własnym ma 
prawo udzielić każdy obywatel (w 

imieniu jednostki organizacyjnej czy 
urzędu - tylko osoba upoważnlona 
do tego lub kierownik), . 
~ zakaz tłwnienia krytyki zwła­

szcza przez utrudnianie zbierania 
materiałów, „ 

~ zaostrzenie odpow:edzialnośei 
karnej za przemoc w celu zmusze­
nia dziennikarza do zaniechania o­
publikowania materiału krytyczne­
go lub interwencj.i. 

Granice krytyki wyznaczają prze­
pisy prawa prasowego, jak i karne­
go, zwłaszcza _ dotyczące ochrony 
podstawowych Interesów politycz­
nych i gospodarczych państwa oraz 
czci jednostki, grupy osób, instytucji. 
Przepisy prawa cywilnego wytycza­
ją granice krytyki, dotyczące ochro­
ny dóbr osobistych. 
Intencją wszelkich regulacji tego 

problemu jest zasada. że przedsta­
wiany publicznie krytyczny materiał 
prasowy opiera się na faktach praw­
dziwych. Jest to potwierdzone w' 
art. 12 ustawy ust 1, który nakłada 
obowiązek zachowanf a szczególnej 
staranności i rzetelne>Scl przy zbie­
raniu i wykorzystaniu materiałów 

prasowych, zwłaszcza sprawdzenia 
zgodności z prawdą uzyskanych wia­
domości lub podania ich źródła. Czy 

· podanie ź.r-Odła wiedzy będzie WY­
pełn leniem obowiązku szczególnej 
staranności dziennikarza, Jeśli infor­
muje osoba lub Instytucja niezainte­
resowana w sprawie? Tak. Nato­
miast nie wolno dziennikarzowi o­
przeć się w y ł ą c z n i e na infor­
macji osób zainteresowanych w 
sprawie, przez to nie zawsze obiek­
tywnie oceniających. 

Jakie obowiązki wiążą się z kry­
tyczną publikacją 1 Art. 6 ust, 2 mó­
wi o obowiązku udzielenia odpowie­
dzi na przekazaną krytykę prasową . 
bez zbęd.Qej zwłoki, nie ·później jed­
nak niż w ciągu miesiąca. Termin 
udzielenia odpowiedzi, w której na­
leży odnieść się rzeczowo do wszy­
stkich zarzutów oraz poinformować 

SZCZUCZYłł 
drogowym o pług. W ko11cu około 
kilometr dirogi łopa tanu rozkopali 
mieszkańcy wsi. Bywal-0, że po ca­
ły.m dni u pracy przy sku.pie mleka 
kierowca na chwilę wracał do do­
mu, aby zjeść obiad, i znowu ru­
szał w trasę, np. do Biel.ska Pod­
laskiego z tra•nsport-em odtłuszczo­

nego mlek.a. Ale bilety na koncert 
t:o nie jedyna forma podziękowania 
za zimowe trudy. Dyrekcja Woje­
wódzkiego Zakładu Transportu Mle­
czairsk:iego przyznała 15 proc. premii 
wszySitkim, 'którzy szczególnie się 

w tym czasie przykladaili. Chcemy 
podnieść premię o 50-60 proc., 
wtedy na osobę przypadnie po 
4-5 tysięcy złotych. Myślę, że po 
bilansie będą dodatkowe premie. 
Specyfiika naszej pracy utrudnia or­
ganizowanie imprez kuJturalno-roz­
rywkowy<:h. żaden bal u nas nie 
wyjdiZie, bo następnego dnia ludzie 
muszą być w pracy. 

GRAJEWO 
spirale do prodiżów 1 żelazek, wty­
cwlci, gniaooa. Ma.my sik.lep rybny, 
ale rzadko jest tam towar. Jeśli 

się już coś trafi, to ściągają Uumy. 
Idealne, choć może nieco zbyt póź­
ne,. są dostawy mięsa i przetworów. 
Wszystko d.z.ięki Zakładom Mięsnym 
w Ełlku i tym osobom. które miej­
ski rozrlzle1nik na te towary zdo­
łały w tym zatkła~ie u.mieścić. 

KINGA GRABOWSKA, wicepre­
zes ds. handl-u w Gmi·nnej Spół· 

dzielni w Szczuczynie: - Dotych­
czas buty otrzymywaliśmy w komis 
od WZSR-u. Ni·e mieliśmy wpływu 
na to, co otrzymujemy. Były one 
dzielone według wskaźnika procen­
towego, stosownie do liczby ludn-0-
śct NJe mogliśmy na stoiska wpro-

, 

o sposobie wykorzystania uwag 
wniosków. biegnie od ~,11a <>trzvrna­
n:ia zawiadomienia. 

W przypadku opublikowania wla- . 
domości nieprawdziwe~ lub niewła­
ściwej, redaktor naczelny redakcji -
na wniosek zainteresowanej osoby 
fizycznej, prawnej lub innej jedno­
stki organizacyjnej - obowiązany 

jest opublikować bezpłatnie rzeczo­
we i odnoszące się do ..... faktów jej 
sprostowanie.. Podobnie, jeśli chodzi 
o rzeczową odpowiedź na stwierdze-. 

3 s 
ad.ministracyjny 

prawo prasowe (~} 
-nie zagrażające dobrom osobistym. 
Sprostowanie lub odpowiedź należy 
opublikować w dzienniku w ciągu 

7 dni od dnia otrzymania sprosto­
wania lub odpowiedzi. W czasopiś.:. 
mie (ukazuje się nie częściej niż raz 
w tygodniu i nie rzadziej niż raz w 

• roku) - w najbliższym lub jednym 
z dwóch kolejnych przygotowywa­
nych do druku numerów. Zawsze na 
koszt wydawcy. Sprostowanie lub 
odpowiedź w drukach periodycznych 
powinny byt opublikowane lub przy­
najmniej zasygnalizowane w tym 
samym dziale, równor~ną czcionką 
oraz pod widocznym tytułem. W in­
nych środków przekazu (np. radi-o. 
telewizja) powinny być nadane w 
zbliżonym czasie ł w analogicznym 
programie. 

W tekście nadesłanego sprostowa­
nia lub odpowiedz.i nie wolno bez 
zgody wnioskodawcy dokonać skró­
tóW am zmian, k.t6re by osła ł>iały 

jego znaczen_ie lub zniekształcały in­
tencję autora sprostowan: a. Tekst 
sprostowania nie powinien być ko­
mentowany w tym samym numerze 
lub audycji (nle odnosi się to do 
odpowiedzi), nie wyklucza to jednak 
prostej zapowiedzi polemiki lub wy­
jaśnień. 

Tekst sprostowania łub odpowie­
dZi nie może być dłuższy od dwu­
krotnej objętości fragmentu mate­
rialu. prasowego, którego dotyczy. 
Redaktor naćzelny nie może wyma­
gać ókreślonej pnez siebie objętości. 

' / 

waclzać butów od inny~h dostaw­
ców, wiąże się to bowiem z konie­
cznością wprowadzenia odrębnej 

dokumęntacji dla każdego dostaw­
cy. Nie było też możliwości urzą­

dzenia kilku st()isk z takim samym 
towarem w jednym sklepie. Szuka­
liśmy wyjśda z tej sytua.cji, sprze­
dając np. rajstopy w. dziale elek­
trycznym, ale nie wzbudziło to u­
zinaniia u klientów. Wpros.t przeciw­
nie: krytykowali takie usprawnie­
nia. Wiele się zmieni, kiedy Wiej­
ski Dom Handfowy otrzyma prawa 
placówki wzorcowej. W 6wczas nie 
będą obowiązywały te ograniczel}ia. 
Nie znaqz.y to jednak, że towar bę-

Niedawna afera 
związana z wpro­
wadzaniem cen 
umownych na 
śmietanę uczuliła 
szefów firm pro­
dukcyjnych i han­
dlowych na ne­
gocjowanie cen. 
Jak wyglądają 

kulisy takich pertraktacji? 
JANINA KOWIESKA, prezes 

Gminnej Spółdzielni w Jedwabnem: 
- Muszę rozczarować, wielu pro­
ducentów w ogóle nie dysku tuje o 
cena-eh, a nawet nie zdra<lza takich 
zamiarów. Trudno wyobrazić sobie, 
aby np. dyrektor cementowni, bo 
na cement zostały wprowadzone ce­
ny umowne, negocjował z GS-em w 
Jedwabnem ich wysokość. Nawet 
jeśli udałoby się nam zmusić ich 
do obniżenia cen, nierealne byłoby 
wykonanie taikiej umowy. Cement 
przesyłany jest wagonami kolejo­
wymi, tzw. wahadłem, dla całego 

województwa. więc to niemożliwe, 

aby w takim składzie znała.zło się 

kilkadziesjąt ton po niższej cenie dla 
GS-u w Jedwabnem. Do handlu 
cementem będziemy musie.U dopła­

cać. Obowiązują wprawdzie ceny 
umowne, ale otrzymaliśmy zarzą­

dzenie ustalające maksymalną cenę 
detaliczną na 7500 złotych za tonę. 

Nie pokryje ona kosztów zakupu i 
transportu. Cóż mówić o negocjo­
waniu, jeśli nie możemy doczekać 
się faktur z cenami na cement, 
który został już przvw\eziony do 
naszego magazynu. Ca~e szczęście, 

że jest jeszcze zima 1 nie zaczęły 

się roboty budowlane. Ale s.ądne 

dni były już wówczas, kle<ly na pła-

Ograniczenia te nie dotyczą sprosto­
wań lub odpowiedzi naczelnych f 
centralnych organów _państwowych i 
administracji, jeśli .... przekazał je 
rzecznik prasowy rządu. 

Redaktor naczelny może odmówić 
opublikowania sprosto.wanla lub od­
powiedzi, jeżeli nie odpowiadają o­
ne uprzednio wymieni.onym wyma­
ganiom, jeżeli .zawierają treść karal­
ną, naruszają -tajemnicę chronioną 

ustawą, jeżeli mają znamiona znie­
sławienia lub obrazy. Podobnie, jeśli 
podważają fakty stwierdzone prawo­
mocnym orzeczeniem lub nie są 

zgodne z zasadami współżycia spo­
łecznego. Nie może domagać slę 
sprostowania osoba, której nie do­
tyczą fakty przytoczone w materiale 
prasowym (chyba że po śmierci o­
soby bez.pośrednio zainteresowane] 
zrobi to np. współmałżonek). Redak­
tor naczelny może odmówić opubli­
kąwania sprostowania lub odpowie­
dzi, jeśli wpłyną one p0 upływie 

miesiąca od dnia opublikowania 
materiału prasowego, chyba że zain­
teresowana osoba nie mogła zap0-
znać się wcześniej z treścią publi­
kacj~ nie później jednak niż w cią­
gu 3 miesięcy od dnia opublikowa­
nia materiału prasowego. Nie moż­
na opublikować odpowiedzi nie pod­
pisanej w sposób umożliwiający re­
dakcji identyfikację autora. 

Jeżeli redaktor naczelny odmawia 
opublikowania sprostowania lub od­
powiedzi, musi n.1ezwtocznie przeka­
zać wnioskodawcy pisemne zawia­
domienie o odmowie z podaniem 
przyczyn, np. wskazując fragmenty, 
które nie nadają się do publikacji. 
(Wtedy znowu biegnie termin spro­
stowania lub odpowiedzi). Nie moż­
na odmówić zamieszczenia sprosto­
wania lub odpowiedzi, jeżeli zasto­
sowhno się do wskazań redakcji. 

Jeżelj zasadne sprostowanie, nade­
słane przez osobę zainteresowaną, 

nie może być opublikowane z powo­
dów, o których wyżej była mowa -
redaktor naczelny, za zgodą tej o­
soby, może 7amieścić własne wy~aś · 
nienie czyniące zadość ~·J11kcil sp!"o­
stowanla. 

Mgr Inż. MIECZl'SLAW BA.GnQ'SKI 
wojewódzki rzecznik prasowy 

dz.le pchał się nam do rąik. Chcern. 
np. tę pla.cówkę wyposażyć w si 
m-ochód, który byłby przede Wszy. 
stkim do dyspozycji kierowni~ 
sklepu. Chodzi o to. aby pracowni. 
cy, sklepu jak nałaęśd~j mogli goś. 
cie u producentow. Tylko wted 
j~t nadzieja na lepsze zaopatrzl. 
r11e. 

Oferta rybna, n iestety, raczej nie 
poprawi się. Obowiązują sztYWne 
rozdzielnik.i, a przepisy są takie, że 
tępią każ.dy samodzielny zakup 
Tych ograniczeń nie odczuwa·· 
prywatni właściciele kiosków z r~~ 
baml. 

JEOWABfłE · 
cu był węgiel; a z braku · faktur 
nie można było go spr;iedać. Kiedyś· 
kiedy ceny były stałe, można był~ 
sprzedawać te materiały nie cze. 
kając na faktury. Teraz każda do. 
stawa to inne ceny. Ch<:>ciażby 
węgiel, pierwszy gatunek zosbł roz. 
bity na pięć rodzajów .i tyleż obo. 
wiązuje cen. 
Zdarzają się jednak i przypadki 

negocjowania cen. Talk jest np. z 
niektórymi artykułami gospodarstwa 
domowego i odzieżą. Producenci 
przysyłają oferty i jeśli propon0• 

wane ceny wydają się nam za wy. 
sok.ie, prosimy o ich obniżenie, ! 
nierza<lkq ze skutkiem. 

Negocjujemy nie tylko przy 
okazji zakupu towarów, ale rów. 
nież przy zawieraniu umów na wy. 
konywanie usług. Np. dzięki temu 
że byliśmy stanowczy przy podpi: 
sywaniu umowy z STW, zapła<:imy 

o 700 tysięcy mniej za przewozy niż 
początkowo zażądali transportowcy. 
Oszczędrności byłyby jeszcze więk.

1 sze, gdyby udało się zmienić złą 

wieloletnią praktykę dostarczani~ 
towarów koleją w dni świąteczne. 
Za pra.cę w te dni musimy płacić 
o wiele więcej. Zrezygnowaliśmv 

też z obsługi kasowej BGŻ-u. Za~ 
miast kasy banku spółdz.ie-lczego u. 
ruchomiliśmy własne, bowiem nie 
dosz-liśmy do porozumienia. kiedy 
BGŻ zdecydował się dwukrotnie 
podwyższyć wysokość opłat w po­
równaniu do ubiegłego roku. Nie 
zgodziliśmy się na to i nie żalu. 

jemy. Dzięki otwarciu własnych 
punktów kasowych zaoszczędziliśmy 
2 miliony złotych. 

Z KRONTK 
o 

Trzydziescotetni ogrodnik, St.anisto.w P, 
pragnqt poprawić sytuację materilllnq 
rodziny poprzez wy1azd zarobkoWy oo 
USA. Zamtar taki nateżato jednak me 
tylko zataić przeą · pracownikami amba· 
•ady amerykańskiej, lecz udowodnił 

co.ł wręcz przeciwnego, a m tanow1cl1 
swq majętność. Zadania tego pod1ęl4 

się pracująca w PKO żona Stanisla1DO 
P. Do założonej świeżo książeczki PKO 
ze stanem wy3ściowym 200 zl dopisała 
830 tysięcy. Dowód okazai się . nieWV­
starczajqcy. Na otarciw tez z po~u 
nLeotrzyman1a wizy P. pobral z ks1q· 
żeczkt oszczędnościowej l~ OQO zl, a na­
stępnie zn1szczyi książeczkę. Sprawa Sll 
wydala ł nie zakonczy na wpŁacenl1 
zagarniętej sumy na konto PKO. 

• 
RUSW w Lomty rozpoczql postępowo· 

nie przygotowawcze przeciw Piotrowi U. 
iaarodowości cygańskiej, nigdzie nit 
pracujqc"'mu ojcu czworga dzie ci, któ~! 
na niel.egaLnym handlu samochodan• 
zarobił nie mniej m:ż 760 tysięcy il. 

• 
Funkcjonartusze ZOMO :zatrzymali pod 

l.omżyńskim „Pewe:rem" Stanislal.114 .~: 
ze wsi Sanie Dąb (gm. Kołaki Ko~c~· 
ne) i Apotomę R., ktćra za 85 tysl(CJ 
zt kup-tła od rotnika 100 dolarów vs1i. 

... 
Wactaw M. z Kotna w lutym odwl~ 

dził :znajdujqce się przy ut. zielonej Ił· 
Lomży m1eszkanie swej zmarlej w 
stopadzie ub. roku krewne3. Natyc~· 
miast zł.ożył. też ' wizytę w baraku P1·~ 
Nowogrodzkiej, s!edzibie Re)onowe~o :i, 
rzędu Spr(lw Wewnętrznych. Miesz ~., 
krewnej :został.o bowiem grunto i 
spl.qdrowane. Zl.odziejct łnteresowa ~ 
przede wszystkim sprzęty gospodars~ 
domowego:. odkurzacz, pralka, kuc~·or. 
gazowa, poduszka ez..ektryczna, teie ~ły 
radio, adapter oraz pościel i k.rysz 

• ' ~ ·o-
lnne mieszkanie przy ut. Zteto1H'. ~O' 

stal.o pod nieobecność wł.a.fotcleta, z1ett~ na M .„ obrabowane gl.ćwnie t octz • 

... 
l!t' 

Przez otu.arte okno w Przychodni ~ 
jonowej prz11 ui. A rmit C ze rwonei r· 
Łomży ztodztej sięgnqi rękq do ot1:k' 
t ej szafy, w której leżał.a portm~ IY' 
Wiestawy B . z dokumentami t ' 
-siącamt zt. 

hC!d• 
ZŁodziej, który zabra? :z samce ~W 

zaparkowanego przed szpital em wtęd~ 
so~iem Mazowieckiem teczkę ks oii~· 
zawierającą m tn. vieniqdze ofiar fll'O­
ne przez wiern:!łch , został ztdtentYd1111 

wany. Okazal s·ię nim 22- letnł .Ml~ 
M. :z Zambrowa, odbywający w M· 
komazowieckim ZOZ-te za~t.ę-pczQ 
bę wojskowa, 
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EPIETOWO. Egzekutywa KG 

SZ eniła funkcjonowanie m1eJ-
pZPR. oc betoniarni, należą~ej .. do 
scowe}u w Wysokiem Mazow1ec~1e;n. 
o~M ześniej wiadomo b:yło, ze zle 
Juz w~ J·e w tym zakładzie. Np. w · dz1e · ł 99 się erWY w produkcJ1 trwa y 
ub:r. fr:traty wyniosły 2,5 mln zlo­
dfll, Gminie zakład jest potrzebny, 
tyc~ . . aż wykonuje m.in. kręgi be­
poniew i płytki chodnikowe, ale ko­
tonow~ trzeba go „uzdrowić". Na 
nieczn~e nie wyjśda z depresji k ie­
inale~ietwo firmy dostało czas do rownic 
końca marca br. 

ł 10 lutego br. :t.v:>~u1.u za warte 
mienie między Działem Bu­

oroztw Kolejowych CDOKP w Bia­
dynkt ku i Urzędem Gminy, na mo­
ymskfórego zostanie rozbu~owa~a 
cy . kolejowa w Szep1etow1e. 
stacJa wdzie w porozumieniu jest mo­
Wpr: lko 0 modernizacji, ale miej­

a Zadzieję, że przy okazji powię-~­
rnY ·ę pomieszczenia dworca . . Nie sZY Sl h d h rna jesz.cze konkretn~c anyc c-0 
do terminu ro~poczęcia robót. 

ł Też w sferze planów jest bu­
dowa poczty w ~zepietowie. .Inwe­
stycja została za~isana _w J?lame w.o­
·ewódz.kim. Zamierzenie Jest ~kie . 
~by za dwa lata poczta funkcJon o­
wała już we własnym 1-0kalu. 

ł Licząc skromnie, 12 la~ t~~­
Y przygotowania do . odwodmer:1a 
jednej z głównych ulic w Szepie­
owie. W ub.r. budowa kan~lu zo­
tała rozpoczęta, a.le R:eJono~e 
zedsiębiorstwo Meh-0racy3ne me, 

hce w tym roku skończyć. roboty, 
lumacząc się nawałem za3ęć. 

ł Gdyby nie różnego rodzaju roz­
zielniki, urzędy administra.cj.i ?ań­
twowej miałyby coraz mmeJ mte-
·esantów. Nadal celem przebojów w 
minie są ciągniki „Uzydziestki". 
olnicy nie zaakceptow~li ferguso­
ów. Są nie tylko droższe, ale i de-
ikatniejsze, często ulegają awariom. 
ak wiadomo, źle jest z zaopatr~­
iem w nawozy azotowe. Rolmcy 
tarają się zdobyć }e sami, ale z 
óżnym powodzeniem. Tych, którzy 
yruszyli na zakuoy do GS-u 
białostockim Gródku, normalnie 

+ O tym, że melioranci niszczą 
szystko, co stanie na ich drodze 
odczas kopania rowów, wiedzą 
szyscy. Okaz.uje się, że chronić 
zeba też przed nimi zakopane ka­
le telefoniczne. Prawdt>podobnie na 
lach wsi Dąbrowa Dołęgi, gdzie 
ki kabel jest ułożony, przed melio­
acją trzeba będzie go · wykopać i 
wiesić na ~;łupach. 

ł Z myśją o gazie ziemnym w 
siedlu domków jednorodzinnych 
st przygotowywana dokumentacja 
azociągu oraz innych urządzeń ko­
unalnych. Niestety, na czas może 

ie być nie tylko gazu, ale i pienię­
zy. Tylko za przygotowanie doku­
entacji trzeba zapłacić 6 mln zło-
ch. 

PIĄTNICA. Co mieszkańcy Piąt­
'cy mają z tego, że na wsi funk­
·onuje duży zakład, jakim jest mle­

rnia? Zapewne łatwiej tu o śmie­
nę kremówkę, ale za to u<;_iążliwy 
st 9iągle dymiący komin. Tę uwa­
t mlecz~rze kontrują faktem, że 
. owy Jest projekt oczyszczalni 
reków o mocy przerobowej 1400 
etrów sześciennych. z tej oczy­
czalni korzystać będą mogli mie­
kańcy Czarnocina, Marianowa, Ka­
owa. Z istniejącej oczyszczalni 
rzy~tają tylko mieszkańcy Piątni­
. Niektórzy podłączyli się do ka­
łu sanitarnego nocą. 
SOKOŁY R ' · . · own1e pocieszająca in-
rmacJa Przydałaby się mieszkań­
m .. gminy, którzy od lat muszą 
osie U<:iążliwości związane z za-
eczyszczan· · . . iem wod przez m1e3sco-

. mleczarnię. Tu też została za-
~J:ktowana oczyszczalnia o zdol-
sc1 1400 t , w me row_ sześciennych ście-

na dobę . Niestety, nie ma cią-
WYkonawcy t . . „ 

ajdzie . eJ mwestyCJL Może 
się wśród białostockieh firm 

Po. zakończeniu rozbudowy mle-
arni w Wysokiem Mazowieckiem 

. 

W sobotę, 7 marca, w salt ZespoLu 
Szkói Ekonomicznych w Łomży zapad­
nq ostateczne rozstrzygntęcta czwarte­
go t urnteju tenisa stotowego e puchar 
„Kontakt6t0". Zawody poprzedzi odpra­
W4 techniczna, której początek organi­
zatorzy wyznaczyit na godzinę t .oo; o 
10.00 na.stqpt uroczyste otwarcie, a o 
10.15 rozpoczną się pterwsze gTy. 

DzU 1irzedstawtamy ftnaHst6w z ko­
l.efnych rejonów. Na zawodach 1.0 z am-

tarzyna Szklanko z Kl.ewtankt, a tak­
że Marek Sokotowskt i Jerzy Koziow­
.!ki z Przechodów, Karoi Potkowski ł 
Marek Kapusta z Rajgro<iu, Grzegorz 
Wojtktetewtcz z Goniądza ł Krzysztof 
Szklarzewskt z Klewtankt. 

Na zawodach Tejonowvch w Szepteto­
wie na.jtepte; 3PUaly sf.ę clztewczęta: 
.łfonlka Mirecka, Monika zawtstowska, 
Agata Jabłońska ł Edyta Jurkowska z 
Szeptetowa oraz Et:tbieta Godlewska t 

TURNIEJ TENISA 
STOŁOWEGO 

o PUCHAR kontaktów 
browte prawie bezkonkurencyjni oka­
i aU dę ucztłłowte %e Szkoły Podsta1.00-
weJ 10 Grqdach Wontecku, którzy ft4 
dwanaicle pTemlowanych ciwansem do 
ftnalu mtej3c '°1/W<llczyU &t ł/ Oto 
om: IzabeUa PoredCI, .Syhuie1 Rogowska, 
Malgorzata Sokołowska Joanna MoActc­
ka, Dariu.n Ku.rz1,11i11, Adam Muzal­
ski, Tadeu.n Iwanowski, Włeslaw Tcrc­
iak ł Dctr1U.!z Sokofowskt oraz Katany­
na Konopke1, Jolant« Kotowska t Pt.otf' 
Kutetta - ostatnia trójka z~ Szkoły 
PodJtawowej w K<>łomyt. 

W Grajewt~ awans do final61.0 1C'Y 
walczyły: Ita:.11-.4.yna Zawlstowska, Do­
rota Maciorowska t Grażyna Jam:t>rzy­
•k4 z SP W> Przechodach oraz Anna 
Hry?ttewtc~. Wo:nda Kulikowska t Ka-

). 

An11a Falko~ka z Ltpusót.0, • w$ród 
chlopcót.0: Jhun: Sutkowskt, Grzegorz 
Płekuto~kt, Karol Markows~ł ł An­
drzej Jablo~skl r Nowych Piekut oraz 
Adam Januctlc z Pszczółczvna t Jaro­
sław Dqbrowskt z Lłpusów. 

w Ctcc:hanowc" ClW4M do ftnałóu 1.0Y-
10Cllczyt11: Elwtra Tymtmka, Katarzy­
'"' Tymł1Uk4 ł Dorot& Matanowsk4 z 
Łuntewa Małego, AadżeUn4 Terltkow­
ak& z N1'ra oraz Aoata lfUeV>sk« ł Bar­
bara Gwa.rcfł4k i Khikowc. Spońód 
chlopeów eu>an1owaU: Marek Stefańczyk 
i C~chanowca, Dartuu 1Vynyńs1d z 
Łunłew« Małego, lta.fal żebrowskł ł Sta-
100miT GodłewsJd z JClukowa o.-az 
Zbigniew Wróblewski z Bogut I Dclf'łusi 
zaneckł z Winnej Chroł61.0. 

Rzemieślniczy Zakład Usługowy TELE-SERWIS 
Zdzisław Ksepka, ul Bawełniana 17, 

czynny 8.00-14.00, po 14.00 naprawy' domowe 

- . OFERUJE -usLUGI 
w zakresie naprawy i regulacji telewizorów czarno-białych 

i kolorowych: Jowisz, Neptun, Helios, Venus, Videoton, Colo­
rett, Rubin oraz wykonuje instalacje zbiorczych anten telewi­
zyjnych w domkach jednorodzinnych i innych budynkach. Dla 
instytucji - rachunki. 

~ . K-86 

ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ 
w Zambrowie, woj. Łomża 

ZATRUDNI OD ZARA~ 
EJ lekarza stomatologa w GOZ Rutki, 
EJ lekarza ginekologa w GOZ Rutki (lub chcącego się spec­

jalizować w tej dziedzinie). 
Komfortowe mieszkania rodzinne zapewniamy w budynku 

I t ośrodka zdrowia. „ 
~ lekarzy stomatologów na terenie miasta Zambrów, miesz­

kania rodzinne zapewniamy z chwilą zatrudnienia. 
Wszystkim nowo zatrudnionym oferujemy korzystne warun-

ki płacowe. K-85 

NACZELNIK MIASTA I GMINY 
w Wysokiem Mazowieckiem 

ZAWIADAMIA 
że od 12 marca do 4 kwietnia 1987 roku w siedzibie Urzędu 
Miasta i Gminy w Wysokiem Mazowieckiem wyłożony będzie 
do wglądu projekt zmian w pl~nie ogól~ym. przestrze~nego za-

. gospodarowania m~asta Wysokie Mazo~1ec~1e, .pol~ga~ących ~a 
· zwiększeniu terenow pod oczyszczalnię śc1ekow i c1epłown1ę 

miejską, a także zlokalizowaniu stacji obsług{ samochodów z 
motelem. 

Zainteresowane organy administracji państwowej, jednostki 
organizacyjne, organizacje i ~~oby ~izyczne. i;nogą. za~oznać się 
z projektem zmian oraz :głosi~ swoJe uw~g1 i wn1osk1 w poko­
ju nr 16 Urzędu Miasta i Gminy w godzinach o4 9.00-14.00. 

Jednocześnie informuję, ~e Wojewódzkie Biuro Planowania 
Przestrzennego w Łomży przystąpi w 1988 rt>ku .do pełnej 
aktualizac.~i planu ogólnego przestrzennego zagospodarowania 
miasta i gminy Wysokie Mazowieckie. 

oąłoszeniu drobne 
SPRZEDAM regał „Puszcza„ (4,5 m, wy­
soki połysk) ,z tapicerką. Te.l. 36-18 po 
godz. 17.00. 

K-863 
SPRZEDAM własnośc1owe M-3 w Lom­
ży. Tel. 50-58. K-869 

ODKUPIĘ lub wynajmę garaż w Łom­
ży (najchętniej w centrum). Dzwonić w 
godiz. 8.00-15.00 na teleion nr 24-76 wew. 
7. K-866 
ZAMIENIĘ mieszkanie M-3 (47 m) dwa 
pokoje z kuchnią w Ll!f>inie, woj. Leg­
nica na podobne lub większe w L<>mży. 
Wi.a<iomość: Chorbińska, Kilińskiego 23 
df13, 59-300 LubLn. 

K-862 

K-84 

MAGNETOFON „Aria" sprzedam. Lom­
ża, tel. 25~8. 

' K-870 
ZATRUDNIĘ wykwalifikowane ltrawco-
we. Tel. ISO~. 

K-770 
ZGUBIONO prawo ja2dy ABT. Sławomiir 
Zle11ńsk1, Ohsrzyny, Wesoła 13, 18-422 Kow -na ty. 

5 K-85 
ZGUBIONO pr awo jazdy A B T. Hiercm 
Klenczewski, Obrytki, 18-423 Przytuły 

im . 
8 K-86 

ZGUBIONO prawo jaizdy n r 750723 kat 
ABT. TadeuS'L Michalski, Sniadawo, Łom 

. -żyńska H. 
K - 87 2 

-
-

ZGUBIONO prawo jamy AB na narz 
wiiSko Ja.n Jarmutawskł, Piątnica, F« 
teczna 14. K-87 " 

kontakt i 
kon'tak'tów 
Po przeczytaniu artykułu ,, W a­

ria nty optymistyczne króLowe3 zi-
11" dostałam zarnęt-u w gtowie. 
ugo zastanawiałam się, gdzie my 
jemy, czy u nas ktoś odpowiada 

m 
Dł 

Ż1I 
to, co robi. Po co są szkoly i u­

elnie pełne darmozjadow, którzy 
jmują miejsca, psu.ją powietrze, 

wymagają clobr·ych warunków pra-. 
, domagają się mieszkania i chru­

piqcych buteczek z szynką, a potem 
rtaczą każdą robotę i zwalają w i ­

na innych. C zy u nas nikt nie 
e, że zawsze po lecie jest jesień, 

ma, a potem wiosna? Czy m11 za­
ze musimy ż11ć od akcji do. ak­
? Czy jaka§ usterka nie może by~ 
unięta normalnie, bez powoŁ·ywa­

za 
cz 
za 

cy 

pa 
nę 

wi 
zi 
ws 
cji 
us 
ni a komisji, ekspertów, ponagleń, 
óśb i gróźb? pr 

że 
m 

Boję się JUŻ oglądać telewizję, 
by nie rozbić odbiornika, kiedy 
6wiq, jaką to troskq otoczeni są 

mi eszkańcy bloków spółdzielczych. 
ożna pomyśleć, że to pisze jakiś 
rwaniec. Ale jak wytłumaczyć 
kt, że od wrzetnia ubiegłego ro­

M 
na 
fa 
k u zglaszam w spółdzielni usterki, 

uprzejmi pracownicy tylko roz­
adają ręce i kręcą głowami. 

a 
kl 

Od czterech Lat mieszkam w blo-
u przy ulicy Przyszpitalnej w 
amb1'owie. Od dwóch Lat odwie­
ają mnie liczne komisje i pra­
wnicy usuwający usterki, bo Ze­
się z moich okien t pteśniejq 

ian11. Kiedy pj.erwszy raz zolosi-

k 
z 
dz 
co 
je 
śc 

m awarię w spółdzielni, od~­
dzila mnie komisja. Potem jacy~ 

acownicy coś zrobili, a w miesz­
aniu b11lo jeszcze oorzej, bo zaczę­
padać deszcze. Potem bylo jesz-

la 

pr 
k 
ły 

e kilka komisji i każda z nich 
podawała inną przyczynę. Przy o­

azji udzielały mi instrukcji, jak 
am wietrzyć mieszkanie. Proszę 
bie wyobrazić wiet r zenie m ieszka-

cz 

k 
m 
SO . n m przy 32-stopniowym mrozie, 

edy okna pozamarzal11 i nie daly ki 
si ę otworzyć. Ta sytuacja trwa na-

al - wokół okien czarno, miejsca­
mi odpada tynk, od cżasu do czasu 
pojawiają się zaciekt, ściany pokTy­
wajq się lwieżą ple§nią, w miesz­

aniu. Mri~erdzi stęchlizną. To, że w 
mieszkaniu śmierdzi, jest wstrętnie 

nieprzyjemnie, to nic. Ale ja mam 
małe dziecko, które jest !zczególnie 

czulone na ple§ń ł często choruje. 

d 

k 

i 

u 
o mam robić i kogo prosić o po­

moc? Do sp6ldzielni ;uż nie chodzę, 
o nie widzę w t11m żadnego celu. 

c 
b 
Ostatni raz byłam tam w styczniu. 
Wówczas jedni mówili o budowie 
akiegoś komina, innt temu za1)1'ze­
zali, bo podobno nie będzie odpo­

wiednich material6w. Sprawa stoi 
w miejscu. Naachodzi wio$1Ul, lato, 
więc może trochę podsusZll s~ 
mieszkanie, a co będzie potem? 

j 
c 

C2YTELNICZKA z Zambrowa 
nazwisko do wiadomości redakcji) 

OD REDAKCJI: powyts2y list z 
prośbą o pilną interwencję kieru­
emy do Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni l\fieszkaniowych w Łom­

( 

j 

z y. 

* Dziękuję wszystkim osobom (u-
zestnikom walk, żołnierzom Kam­

panii Rajgrodzkiej), które udzieliły 
mi pomocy w opracowaniu tematu 
,U dział Kampanii Rajgrodzk iej w 
wojnie obronnej 1939". Wierzę, że 
utrwalenie na piśmie tamtych wy­
darzeń b11ło wspólną wolą. Niechaj 
czytelnicy wiedzą, że my, Polacy, 
nie tylko potrafili§my bronić swej 
ziemi, ale także wejść na teren 
przeciwnika. Obecnie przystępuję do 
opracowania druqiej części „trypty­
ku", czyli lat 1939-48. Jako nić wio­
dącą przyjmuję opis męczeństwa 
Polaków w więzieniu łomżyńskim, 
w latach 1939-1944. Proszę więc 
wszystkich, którzy przeżyli to wię­
zienie, o kontakt. Zależy mi szcze­
gólnie na informacji od tego współ­
więźnia, któremu wyniosłam gryps 
do rodziny latem 1943 r . Interesują 
mnie też przeżycici i losy Zu.d:zi, 
wśród których przebywałem 9 ma­
ja 1945 r. w lasach koło Czerwon­
ki. Wszystkie fakty będq przyjęte z 
należną dyskrecją. Trzecia c..:ęAć 
będzie obejmowala wspótczesność. 
Ktokolwiek zechce podzielić !'ię ze 
mną przeżyciami - wniesie wkład 
w utrwalenie i zachowanie auten­
t11cznych naszych losów. 
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podredakcyjna 

ekstrapoczta 
Motto: 
Dobrze czy f.le, 
byle duto. 

Wielce szanoum11 Panie Pod· 
redaktorze/ 

Na początek ktUca alów od· 
nośnie Pańskich ,,Konszach­
tów". Pod ich adresem padlo 
już wiele krytycznych uwaa. 
a Pan ciągle tkwł przy swo­
im: na Pańskiej atronicu nic 
się nie zmtenial Nie wiem, CZ1J 
to zasada, cz11 być może prze­
kora. Chyba ;ednak to dru· 
gie, gdyż np. kryzys Ż1/wno­
ściowv mamy tuż za sobą, a 
Pan wciąż wyjeżdm z tym 
swoim kryzysowym daniem. 
Czyżby Pan gazet nłe czt1tal? 
Przydalaby aię większa ela­
stycmo§~. 

Przy okazji przysylam dwa , 
ostatnio naptsane wiersze z 
nadzieją, te może który trafi 
eto ,,Futrynlf' i we.bnie udzio.ł 
w nieu.&tajqcym Waszym kon­
kursie. 

Klantam się Panu ora.i Pa1\­
sktm przyjaciołom. 

KAROL MRÓZ 
ul. K!. Janusza 

Łomża 

u.n/wersalna 
wró:łba tygodnia 
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złote mglll 
dyskutan·ta 

.,Nasza przynależnol~ powin­
na opierać sił na glębokim 
wczuwaniu sił 10 sytuację, 
która może być taka albo ta"'.' 
ka, ole zawsze nie może na.s 

zaskoczy~. żeb-ylf7'ny n.la stall 
jak te kolki 'tD pł.octe. bez n>­
zeznania. „ 

~ 
·,,Nalew dqżtlć do podnosze­

nia, pdglębiama i unowocu­
śn:ania naszych, ;ak to rię 
mówi, sytuacji móigowych, 
żebylmy zawsze byli na wta­
ściwvm miejscu. gdzie nas po­
at4wiQ, albo i tak dal.ej." 

;:;. 
„ W 11/fu.acji bezkompromi­

sowoki' postawia;mv zawsze 
nasze zdanie, które. nie mote 
chwia~ się na wietrze, albo na­
wet jak kto dmuchnie, czy nic 
nie wieje!" 

~ 
..,Obok naszych postulatów 

mogą stać też inne postulaty. 
bo przecież. nie mamy paten· 
tu na jednomacmold, co też 
inni mogą mtec! czasem stQOje 
racje, ł dlatego nie należy .ia­
waze dq~ do posiadania 1D71· 
lqcznoici na zdanie f'ClCjł. n 

lllllillMIUUlllllllll# 
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kasjerha z sa1nu 
Ech ty moja czarnooka 
Siedzuz sobie przy tej kasie 
Niczym księżyc na obłokach 
Lub jak muza na Parnasie. 

Kiedy zwykły· człek się śpieszy 
Nim w kolejce grzecznie stanie, 
Ty na kasy tw.ej klawiszach 
G'rasz, niczym na fortepianie. 

Wystukujesz paluszkami! 
Strojnymi w paznokci karmin 
biczby duże, liczby małe 
-I spoglądasz cierpko na mnie. 

Chociaż jestem nic niewinny, 
że mi z siatki mleko kapie, 
Ty uśmiechasz się do innych, 
Gdy ;a słoik motam w papier. 

Nie wiesz chyba, te ja także 
Na twój uśmiech z dawna czekam. 
Przecież na Zoa się n.ie skarżę 
Będqc z tobą, eh~ z da.leka. 

Tydzie'lł minie pod znakłem 
Wagi. Uważa; zatem na to, ile' 
Ci zważą mięsa, cukierków, 
sou rozsypnej etc. Nte można 
wykluczyć, że w trakcie wa­
żenia wkradnie się poważna 
niedowaga. Zwda; także na 
wlasną wagę i nie obżeraj się 
chlebem z ziemniakami. Oso­
by z niedowagą mogą w t11m 
tygodniu poch.oażt1ć powszech­
nie panujące przekonanie, że 
kto malo waż11. tego ludzie I' 
lekceważq. -----

Nota biograficzna: patrz „Podredakcyjna Ekstrapoczta". KASSANDER 
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llTERES OGRODllKA 

z pamiętnika. seksualisty _ ' ... „3·~ ... 
- Hę? - zdziwiła się Zdzł­

rylda. - A czemu to niby 
mam się da~ związać, jak ja­
ka owca, za przeproszeniem, 
albo zgoła nawet koza wy­
mioniata? 

- A temu - powiedziałem 

1

, - ft z kobietą powrozem nie 
związaną. żadną miarą nie 
potrafię się zadawa~. Nawyk 
ten od wielu lat się we mnie 
wykształcił i silniejszy }est od 
chęci z niewtast.ą się ~dawa­
nia. 

- Dziwną mMz prywyczk~ 
- powiedziała Zdzlrylda. -
Aliści przyznać muszę zgodnie 
z ujutną prawdą, Iż pośród 
wielu tysięcy moich dotych­
czasowych kochanków bywali 
i tacy, kt6rzy dziwniejszymi 
mogli się wykazać. Jeden, na 
ten przykład, zaninr do dzieła 
w stanie był się zabra~. naj­
pierw musiał w sobie coś po- · 
łamać •. A to rękę. a to nogę. 
o to nawet byle mały palec. 
Kiedy wszystkie kości zdrowe 
posiadał. niemocen był cał­
kowicie w owych sprawach. 
Drugi znowuż najpierw mu 
siał przez jaką godzinkę wiel­
błąda udawać ... 

- Hę? - zdziwiłem stę 
prawdziwie. - Zechciej mnie 
oświecić, panno, w jaki spo­
sób wielbłąda się udaje? Wi­
działem ja w cyrku monstrum 
owe clepłokraiste I ant rusz 
nle mogę pojąć, w jaki spó­
s6b człowiek może zostać ta­
kim ortomeganastą? · 

- Jak nie wiesz, to .cl nie 
powiem - odparła Zdziryłda. 
- Sprośności żadnych mę· 
skich naucza~ nikogo nie mam 
uimiaru. W zamian powiem ci 
o innym jeszcze m<>im ąbszty­
filtancte, któren przed figlika­
mi za nogi u polepu wtesza6 
się kazał. Krew mu w ten 
sposób w głowę wchodziła i 
przytomn~ świadomą tracił, 
a twierdził on był niezachwia­
nie, ft żaden człowlek przy­
tomny do onej pracy z. włas­
nej woli nie %tanie. 

- Tak tedy widzisz, babo 
. - powiedziałem - iż prywy­

czki różne b~ają. Dawaj 
więc sznur konopny, abym etę 
skrępować mógł przed używa. 
niem. 

(Cdn.) 
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którym rozpoczyna się f'.Mł• 
dzenie, bo przecież z tego 
wlałnie poziomu wychodzą 
krytykowane .r11stawy, mną-. ., .. 

IS(' 

ponad gminne 
dzenła i przepisy. Czym to 
wytłumaczyć? 

RYL Benryka Ce'balt 

kóJ, bowiem nie da si~ &ego 
wytlurraczyó w taden sen· 
sowny sposób. Niektórzy m6· 
wlą wprawdzie, te jak się Po­
lak dorwie do władzy. to mu 
z miejsca szajba odbija I 
czarne zaczy~a postrzegaó w 
kolorze bla.tym (lub odwroł­
nle), ale nie ma pneclet na 
to konkretnych dowodów. No. 
chyba ten tylko, te w naszym 
kraju nic nie Idzie norma.lnie, 
jak .to się dzieje w świecie. A· 
le czy to Jest taki pewny do­
wód?. 

KDE lK 
ł'RZEDSTAWIA DRAMAT 

fNTERPERSONALNO-ADMINISTRACY JNY 
PT. 

ĘSL'.I 
(ltfiejsce akcji: pulwy nad· 

nanoiaii.skie w pobliżu woje· 
wóchkiego miasta. t..o~ża. 
gdzie krze same a mamory o­
raz oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesolo tTzaska­
jq.cym ogniu 'Tq.chitycznego o· 
gniska siedzą cztery dobr~e 
znane n.am diably). 

I 

NARWIA?'l'SKl: - Koledzy 
moi superogoniaści. bardzo ja 
ostatnio bolej~ nad losem mło­
dziety mego miasta i okolicy 
takte. Biedne te istotki bez. 
radne ustawy swojej nie zna­
ją, dzięki czemu niewiara w 
nich tkwi we własne siły o­
raz tak zwany marazm. 

BIEBRZAŃSKI: - A u nas, 
w GoniendzU-. 

SUPRASKI: - Zatkajcie 
si~. diable bagienny, mamy tu 
znacz.nie ważniejsze sprawy, 
więc nam z łaski swojej nie 
przeszkadzajcie. Ot6ż, kuliego 
Narwiański, u nas także pr0ot 
ltlem z młodzieżą jest okaza· 
ły. Nie chcą wierzyć w wia­
rę poczynań oraz. że tak po· 
wiem, i tak dalej. 

BUżAŃSKI: - Co do mnie. 
to ten problem dawno mam 
jut z głowy. Będąc diabłem 

Bielskochaziajskim, stwierdzi~ 
muszę nie bez satysfakcji, te 
na obszarze powierzonych mej 
pieczy wiosek 1 kolonii osie­
dlanych, młodzieży nie ma jut 
prawie wcale. Tak zwany a­
wans społeczny łwietnie nam 

POWRÓ 
zadziałał, młody woli stratni­
kiem być w fabryce jakiejś, 
albo zgoła cieciem nawet, by­
le tylko roli nie uprawiać. 

NARWIA~SKI: - Co racja, 
to racja. Z tegoż właśnie po­
wodu w miastach nadmiar a­
wansu i teraz, chcąc nie 
chcąc0 muszę si~ zamartwiać. 

BUŻA~SKI: - Mote uświa­
damiacie słabawo? Może po­
siedzeń różnych plenoidalnyeh 
organizujeeie za mało? żeby 
tak siedem razy w tygndni u, 
po dwanaście godzin. Ht::? Co 
wy na to? 

SUPRASKI: - Oj, ~~adu· 
jemy, posiadujemy, już żeśmy 
sobie to l owo pood11iadywali 
na wet, a ona, ta młod ziet zna­
czy, ciągle jakaś niewiemowa. 
ta. 
BUŻAŃSKI: - Jaka? 
SUPRASKI: .;... Niewierno· 

wata, czyli mało wierząca w 
swe niezbywalne obowiązki i 
prawa. 

BIEBRZA ~SKI: - · A u na-s, 
w <;toniendzu ..• 
NARWIA~SKI: - Eeee, co 

tam u wasi Wiemy, że dom 
poprawczy macie, ale czy to 
załatwi całokształt spr~ wy?. 

SUPRASKI: - Nic, tylko 
czekać nam trzeba. at si~ mło· 
dość wyszumieć raczy, a po­
tem na stołkach osiądzie t . da­
lej„ jak my, będzie . dzia. 
lać. 

NARWIA~SKI: · - A bo to 
doczekamy? 
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KRYZYSOWI JfONO nANI! 

sz~vc9lki 
odronowe. 

w piekarniku, a na koniec. du· 
sić około siedmiu godzin. Po­
dawać z musztardą przyrzą. 
dzoną z nasion r :epaku wyso· 
koerukowego f gryfdzielntcy 
kolendrowej. Smacznegot 

Kledyj w Polsce było naJ· 
więcej lekarzy, ·dzisiaj ekono· 
młsłów. MnłeJ więcej co dru­
gi pełnoletni obywatel wie, w 
Jaki sposób uratować gospo­
darkę, dźwl,nąć Ją z maraz­
mu I - w ogóle - podnlejó 
z ruiny. Wszyscy oni dostrze· 
gają nonsensy ustawodawcze 
hamujące postęp. krytykują 
przepisy nakładaj~ce kaga· 
nfec ludzkiej Inicjatywie, ma­
ją podobne recepty na łe sa­
me bolączki ł niedomagania 
Jednakże ta powszechna nie­
mal zgodność kończy stę jakoś 
dziwnie na tym piętrze. na 

Krowie wymiona utłuc sie­
kierą (częścią obuchową) na 
plastry grubości około 0,8 cm. 
Kurze łapki porąbać (częścią 
wyostrzoną) na kawałeczki 
Miazgę zawinąć w plastrony. 
oodsmatvć. ugotować, zapie<-

Piszący te słowa zastana· 
wlał się przez jakiś czas nad 
powyższym problemem, ai 
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